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K ra k ó w , 10 października.
Pierwsze czytanie budżetu na rok przyszły 

ukończono wczoraj po niezbyt długiej i niezbyt 
zajmującej rozprawie. Ponieważ nikt nie uczy­
nił żadnego wniosku, przeto prezydent Izby 
odesłał budżet do kejnisyi. Zapowiadana zatem 
w ostatnich dniach feryj parlamentarnych opo- 
zycya przeciw załatwieniu budżetu przez obe­
cną Izbę, skończyła się na razie na ni- 
czem. Nie wynika z tego jednak, aby parla­
ment uchwalił przed końcem kadencyi budżet. 
W ciągu rozpraw komisyjnych, a następnie 
wśród rozpraw w Izbie poselskiej mogą jeszcze 
powstać trudności, Które uczynią załatwienie 
tej kwestyi ni możebnem. Chociaż więc w pier- 
wszem czytaniu rząd nie natrafił na zapowia 
dane trudności, dziś więcej niż kiedykolwiek 
jasnem  się staje, że zwołanie dogorywającego 
parlamentu było krokiem ryzykownym. Cóż bo­
wiem zrobi rząd, jeżeli za kilka tygodni okaże 
się, że załatwienie budżetu jest niemożebnem, 
a parlament na wymarciu nie będzie skłonnym 
do uchwalenia prowizoryum budżetowego ? Je ­
dyny środek: rozwiązanie Rady państwa i nowe 
wybory — może wówczas zawieść. Po prostu nie 
będzie dość czasu, aby je  przeprowadzić i w no­
wej Izbie uzyskać choćby tylko prowizoryum 
budżetowe.

Natomiast stosunki istniejące w Izbie posel­
skiej nie pozwalają z całym spokojem wierzyć, 
że skęro braknie czasu na uchwalenie budżetu, 
to przynajmniej uzyskać będzie można prowi­
zoryum budżetowe. Jak  dalece nie można racho­
wać na większość w Izbie poselskiej, dowiodły 
wypadki dni ostatnich. Przy nagłych wnioskach 
kilkakrotnie opozycya zyskała większość, a do 
uchwały nie przyszło tylko dlatego, że do jej 
ważności nie wystarcza zwykła większość, lecz 
potrzeba, aby za wnioskiem głosowały dwie 
trzecie obeenych. Niewiele zresztą brakowało, 
aby w sprawie nagłości wniosku p. Lewakow- 
skiego zapadła ważna uchwała. Jedynie nieo­
becność posłów mlodoczeskich, którzy wyje­
chali na pogrzeb dra Gregra, i kilku członków 
lewicy niemieckiej, uratowała rząd od klęski. 
Niespodzianki rakie mogą się jeszcze powtórzyć 
i rząd może sic nagle znaleść w sytuacyi bez 
wyjścia.

Słusznie zresztą podniósł eden z mawców, 
że prowizorya budżetowe wprowadzają zamęt 
w gospodarkę finansową państwa i prawo Izby 
uchwalania budżetu mocno nadwyrężają. W sku­
tek opóźnienia w załatwień u budżetn Rada 
państwa uchwala pojedyńcze pozycye wydatków 
w chwili, kiedy je już poczyniono, a co naj 
mniej nie przyznane jeszcze kredyty w znacznej 
części wyczcipano. Uchwala Izby w tych wy­
padkach przybiera formy przyjęcia uczynionego 
już wydatku do wiadomości.

Zwołanie Rady państwa w tych warunkach, 
zagraża Sejmom krajowym niemałem niebez­
pieczeństwem, że zwołanie przed końcem roku 
stanie się niemożebnem. Nie mniej ważną kwe- 
styę podniósł p. Kaizl we wczorajszej interpe- 
lacyi. Według nowej ustawy wyborczej do Ra­
dy państwa, kuiya piąta i kurya wiejska gło­
sować mają bezpośrednio, jeżeli wybory do 
Sejmu w kuryi wiejskiej w ten sam sposób 
odbywają się w pewnym kraju. Należało zatem 
niewątpliwie zwołać Sejmy przed rozpisaniem 
nowych wyborów, aby mogły skorzystać z pra­

wa wywarcia wpływu na sposób wyborów do 
Rady państwa. Otóż jeżeli sesya obecna Rady 
państwa zbyt się przedłuży, lub w razie roz­
wiązania parlamentu, Sejmy nie będą mogły 
zmienić postanowień krajowych ustaw wybor­
czych i na lat sześć będą pozbawione możności 
nadania Kuryom czwartej i piątej prawa bez­
pośredniego wyboru do Rady państwa. Nie są­
dzimy bowiem, aby zwoływano Sejmy na okres 
walki wyborczej i nie życzylibyśmy sobie wca­
le, aby sesya sejmowa odbywała się wtedy, gdy 
posłowie zajęci będą ubieganiem się o mandaty, 
a kraj ogarnie agitacyjna gorączka. Sesya sej­
mowa w takich warunkach nie może przynieść 
donioślejszych owoców, a gorączka, wywołana 
walką stronnictw o mandaty, może łatwo obra­
dom Sejmn odjąć powagę, jakiej koniecznie im 
potrzeba. Zwołanie Rady państwa okazuje się 
zatem błędem, którego naprawić już nie mo­
żna, ale którego unikniętoby, gdyby rząd był 
wysnuł z uchwalenia i sankeyonowania ustaw 
wyborczych jedynie logiczny wniosek, że Izba 
poselska, której skład nie odpowiada ustawie, 
obradować więcej nie powinna.

K o re s p o n fie n c ra  „ N o w e j B u f o r u " .

W i e d e ń ,  9 października.
( ? )  Po zebraniu się Rady państwa mogło 

się chwilowo zdawać, że w ugrupowaniu się 
stronnictw nastąpi jakaś zmiana. Koło polskie 
wystosowało interpelaeyę do rządu, lewica w 
komunikatach zapowiadała opozycyę, a więc 
oczywiste przesunięcie się położenia parlamen­
tarnego.

Po trzech posiedzeniach Izby wszystko się 
w jjaśniło. Koło polskie, po „tak silnym ataku 
radykalizm u1', powoli zaczyna przychodzić do 
siebie, a wrażenie „niebacznego kroku" wobec 
rządu, uczynionego w obronie skonfiskowanych 
przez władze galicyjskie praw obywatelskich, 
zatarł szczęśliwie p. Madeyski swoją mową, 
w której tyle było czczych frazesów, ile wypo­
wiedzianych zdań. Dziś jeszcze powtarzano 
sobie w parlamencie zdanie, że p. M a d e y s k i ,  
po tylu nieudałych próbach zrekonstruowania 
swojej parlamentarnej sławy, powinien już dać 
za wygranę. Kolo polskie było zachwycone 
ostatnią jego mową, niektórzy członkowie mieli 
nawet zamiar kazać ją wydrukować i w ty­
siącach egzemplarzy rozrzucać pomiędzy ln- 
dność galicyjską — oczywiście dla celów agi­
tacyjnych.

W ątpię, czy po przyjęciu, jakiego wystąpie­
nie p. Madeyskiego doznało przez wszystkie 
sfery parlamentarne — oprócz Koła polskiego — 
trwają oni jeszcze w tym zamiarze. Jeżeli tak, to 
mogą być pewni, że wywoła ona u ludu takie 
samo wrażenie, jak w parlamencie. Świadomość 
szerokich mas ludności galicyjskiej o pogwał­
ceniu jej praw zanadto jest uzasadniona i roz­
budzona, żeby ją  mowami w rodzaju p. Madey 
skiego można było przytłumić.

Lewica, która już kilkakrotnie zapowiedziała 
energiczną opozycyę wobec rządu, znowu dziś 
zdawała się unikać do tego sposobności.

Mówcy lewicy przy pierwszem czytaniu bu­
dżetu byli bardzo umiarkowani, w przemówie­
niach ich nie było śladn opozycyi.

Ponieważ i mówcy młodoczescy w bardzo 
łagodnym przemawiali tonie, przeto cała dysku- 
sya przybrała charakter czysto rzeczowy, jak 
na nasze stosunki parlamentarne, możnaby na­
wet powiedzieć — nużący. Posłów dyskusya 
stanowczo nic a nic nie zajmowała, jeden z nich 
podczas mowy p. K a i z 1 a zniecierpliwiony, 
wyszedł na krużganek, mówiąc: „zwaryował 
Kaizl, taż on mówi do rzeczy!"

W tych warunkach możliwem jest, że rząd 
zdoła jeszcze w tej Izbie przeprowadzić budżet 
na rok 1897. Swoją drogą, jest to krok bardzo 
ryzykowny, jak  długo rząd nie jest p e w n y ,  
że stronnictwa opozycyjne i nadal zachowają 
tę swoją bierność. Bo gdyby p o d c z a s  rozpraw 
budżetowych okazały się trudności, lub nawet 
cała sprawa ugrzęzła, natenczas sytuacya ga­
binetu może być bardzo przykrą, a może nawet 
i trudne wyjście....

Odpowiedź na memoryał Rusinów.
Wielkiej wrzawy narobiła w grudniu roku 

zeszłego ruska deputacya w Wiedniu. Było to 
tuż po nominacyi metropolity ks. Sembratowi- 
cza kardynałem. Antisemici, liberali i socyalni- 
demokraci wiedeńscy, a zwłaszcza ostatni z nich, 
starali się odegrać rolę opiekunów „uciśnionego 
przez Polaków" ludu ruskiego — bo naturalnie 
uczynić to mogli bez wielkich zachodów i nie 
swoim kosztem. Wiadomo, jaktego przyjęcia do­
znała owa deputacya u cesarz,* Właściwie nie 
zyskała ona nic, bo w tej drodze nic zyskać 
nie mogła. Deputacya ruska wręczyła wtedy ce­
sarzowi wyczerpujący memoryał, obejmujący 
skargi na ucisk Rusinów ze strony władz admi­
nistracyjnych. Obecnie przesłał namiestnik ks. 
Sanguszko, na ręce jednego z przywódców de- 
putacyi ks. O z a r k i e w i c z a reskrypt, mający 
być odpowiedzią na ów m em oryał, złożony u 
tronu. Reskrypt nam iestnictwa, p i s a n y  po  
n i e m i e c k u ( ! )  opiewa w przekładzie:

„Ruska deputacya z Galicyi doręczyła w gru 
dniu r. 1895 J. C. k. Ap. Mości m em oryał, w 
którym podniesiono skargi na przeprowadzenie 
ostatnich wyborów do Sejmu. Na podstawie upo­
ważnienia, udzielonego Najw. postanowieniem 
z dnia 22 maja 1896 r., loruczył mi J. E. mi­
nister spraw wewnętrznych wys. reskryptem z 6 
czerwca 1896 r. do 1. 3.347 M. J. — zawiado­
mić tych , którzy wnieśli memoryał, że wyczer- 
pnjące dochodzenia, zarządzone z powodu me- 
moryału, nie mogły usprawiedliwić podniesione­
go w tem piómie przeciw organom rządowym 
w Galicyi zarzutu rozmyślnego, systematyczne­
go, na wskazówkacń z góry opierającego się 
ukrócenia praw konstytucyjnych , a mianowicie 
wolności wyborczej ruskiej ludności, bo najwię­
cej nawiedzionych wypadków sprzecznego z u- 
stawami postępowania i zarządzeń, jako też in­
nych przez organa rządowe popełnionych nadu­
żyć i naruszeń ustawy pokazało się po częśei 
n i e u z a s a d n i o n e m i ,  czy to faktycznie, czy 
prawnie, p o  c z ę ś c i  z n a l a z ł y  o n e  u s p r a ­
w i e d l i w i e n i e  w p r o c e d u r z e  - w y b o r ­
c z e j ,  a w końcu po części n i e  b y ł y  d o s t a ­
t e c z n i e  s t w i e r d z o n e  w ś l e d ź  t w i e ,  tak, 
ażeby je  uważać za udowodnione. O ile jednak 
z zarządzonych dochodzeń pokazały się tu lub

owdzie nieprawidłowości popełnione przez po­
szczególnych funkcyonaryuszćw, to  b ę d ą  w y ­
d a n e  p o t r z e b n e  z a r z ą d z e n i a ,  ażeby na 
przyszłość zapewnić pod każdym względem zgo­
dne z przepisami postępowanie przy wyborach 
i uchylić wszelki pozór do skarg na postępowa­
nie organów rządowych. Lwów, 22 września 
1896. Sanguszko".

Ogólny ton reskryptu namiestnictwa nie za- 
dowolnił organu p. Romańczuka. Bilo, przyto­
czywszy tę odpowiedź na ruski memoryał, pi­
sze:

„Na konkretne fakty, przytoczone w memo- 
ryale, godziło się w rezolucyi odpowiedzieć po­
szczególnie, a nie zbywać je  takiemi ogólnika­
mi: po  c z ę ś c i  s ą  t o  f a k t a  n i e u z a s a ­
d n i o n e ,  p o  c z ę ś c i  n i e d o s t a t e c z n i e  
s t w i e r d z o n e ,  a p o  c z ę ś c i  n a w e t  u- 
s p r a w i e d l i w i o n e .  W takiej formie można 
usprawiedliwić wszelkie nadużycie władzy i 
wszelkie naruszenie praw konstytucyjnych — 
ale takim sposobem nie zaspokoi się pokrzyw 
dzonych i nie przekona się ich o traktowaniu 
sprawy na seryo. Ze zarzuty, podniesione w me- 
moryale, nie były całkiem nieuzasadnione, po­
kazuje się najlepiej z ostatniego ustępu rezolu­
cyi, w którym jest przyznane, że tu i owdzie 
działy się nieprawidłowości, popełniane przez 
poszczególnych fnnkcyonaryuszów. Gdzie są nie­
prawidłowości , popełniane przez urzędników, 
tam pewno już znajdzie się i nadużycie władzy: 
sprzeczne z ustawami postępowania i narusze­
nie ustawy — i wogóle wszystkie te galicyj 
skie dobrodziejstwa konstytucyjne, o których 
tak szeroko rozprawia się w parlamencie. Z re­
zolucyi wynika tylko jedna pociecha — i to 
dla tych, którzy wierzą, — że będą wydane po­
trzebne zarządzenia, aby na przyszłość u nas, 
w G alicyi, postępowano przy wyborach pod 
każdym względem zgodnie z przepisami. Nie 
długo trzeba będzie czekać, ażeby przekonać 
się o prawdzie tego zapewnienia. Tymczasem 
jednak, zdaje się nam, że komitet depmaeyjpy 
i ruskie Towarzystwa polityczne nie mogą za­
dowolić się tylko przyjęciem do wiadomości tej 
rezolucyi, lecz powinny, zebrawszy potrzebny 
materyał, p o k a z a ć  ś w i a t u ,  j a k  w y g l ą  
d a ł y  t e  w s z y s t k i e  w y c z e r p u j ą c e  d o ­
c h o d z e n i a  i czy skargi, podniesione w me- 
moiyale, nie były słuszne".

W ynikałoby z tego, że p. Romańczuk zamie­
rza już w najDliższej przyszłości urządzić jakąś 
demonstracyę, mającą wykazać pokrzywdzenie 
Rusinów.

Nie możemy tutaj powstrzymać się od jednej 
uwagi. Oto, gdyby władze administracyjne w 
kraju naszym zaniechały systemu represyjnego 
który zarówno we wschodniej, jak w zacho­
dniej Galicyi jest stosowany, uniknęłoDy się w 
bardzo wielu wypadkach narzekań, że P o l a c y  
prześladują Rusinów.

Car we Francyi.

W uzupełnieniu wiadomości o pobycie cara 
w Wersalu donoszą dzienniki, że car był w bar­
dzo dobrym humorze i wieczorem świetnie się 
bawił, przyczem stykał się bezpośrednio z arty 
stycznemi kołami francuskiemi. Podczas przyję

cia w wersalskiej sali zwierciadlanej, przedsta­
wiono mu malarza G e r v e x ,  panią Alfonsową 
D a u d e t  i jej syna Lucyana, pisarza i deputo­
wanego N a q u e t ,  Andrzeja Y e r r o o r t a  i in­
nych.

Wieczorek artystyczny w Wersalu wypadł 
bardzo zajmująco. C o q u e 1 i n przedstawił sce­
nę solową z ,. Le sousprćfet aux champsu Dau­
deta. S a r a  B e r n b a r d t  deklamowała wiersz 
Sully Prudhomme’a: „Wenus wersalska", Ławie- 
rający pochlebne aluzye do cara i carowej. Pan­
na D e 1 n a z Opery komicznej śpiewata aryę 

„Samsona i Dalili". F u  g o r e  śpiewał urywki 
z „Jocondy". Tancerki Opery R o s i t a  M a u r i ,  
J u  b r a  i słynna ze swej piękności C 1 eo  d e  
M e r o d e tańczyły tańce z czasów L uiw ika X III 
i Ludwika XV. Car rozmawiał z wybitnymi ar­
tystami i artystkam i: z C o i j u e l i n e m ,  którego 
zna od dawna, z panną D e 1 n a i z panią R e- 
j a n e i kilkakrotnie powtarzał, że wyśmienicie 
się bawił.

Przed odjazdem z Wersalu car przy pożegna­
niu jak  najserdeczniej rozmawiał z prezyden­
tem Faurem, przyczem ponownie wyraził po­
dziw, że ludność paryska zachowywała się z ta ­
kim taktem i godnością, co. wielki zaszczyt jej 
przynosi; wspomniał także o wielkim porządku 
na ulicach i prosił prezydenta, żeby powinszo­
wał tego paryskiemu prefektowi policyi. Przy 
rozstaniu car i prezydent Faure uścisnęli się za 
rękę, a carową prezydent pocałował w rękę. 
Admirał G e r v a i s odprowadził cara i carowę 
do wagonu. Muzyka zagrała hymn rosyjski, a 
przy dźwiękach marsylianKi pociąg ruszył w 
drogę. Car wychylał się z okna i kilkakrotnie 
k łaniał się prezydentowi i zgromadzonej publi­
czności. Około północy pociąg prezydenta po­
dążył także do C h f i l o n s ,  gdzie wczoraj odby­
ła  się wielka r e w i a  w o j s k o w a .

P r z e g l ą d  w o j s k  w C h f i l o n s  był dla 
Francuzów prawdziwą uroczystością patryoty- 
czną, wzbudzającą nadzieje, pokładane w armii
i carze Mikołaju. Przegląd ten, jako ostatni ak t 
pobytu cara we Francyi, szczególniejsze budził 
zaciekawienie; to też niezliczone tłumy ludności 
dobijały się do kas d w o r c a  k o l e i  w s c h o ­
d n i e j ,  żeby podążyć d o C h a l o n s  a wzglę­
dnie M o u r m e l o n ,  miejscowości bliżej jeszcze 
pola manewrów położonej. Odeszły wszystkie 
pociągi zwykłe i cały szereg pociągów dodatko­
wych , aż wreszcie zarząd kolejowy nie mógł 
zadość uczynić życzeniom tłumów i około 2 w 
nocy obwieszczono, że już wszystkie pociągi Ja ­
kie były w rozporządzeniu kolei, odeszły i inne 
już nie pójdą. Zaniepokojenie tłumów było wiel­
kie, zaczęto tupać, hałasować i śpiewać pieśni 
z refrainem  : „ Les billets: les billets !u 1 rzeba 
było uspokajać tłumy za pomocą perswazyj i 
podstępu. Do trzeciej w nocy wyekspedyowano 
ku Chfilons przoszło 50.000 ludzi.

Najświeższe telegramy w następujący sposób 
opisują przebieg rewii w Chfilons:

Pociąg i, przybywające do Mourmelon , były 
przepełnione; nawei stopnie wagonów obsadzone 
pasażerami. Deszcz, który trw ał całą noc, ustał 
nad ranem. Niebo zachmurzone. Długie, ogro­
mne szeregi ludzi c iągną, zaopatrzone w ży­
wność, drogami do Chalons, na plac rewij. Na­
strój radosny. Omnibusy i wozy zdobywane są 
szturmem. O godz. 10 zgromadzone na placu 
tłumy dochodzą do 150.000 osób.

O godzinie 11 m. 30 przed południem obje

T .  T .  J E Ż .

ZA GWIAZDA PRZEWODNIA.
P O W I E Ś Ć  

na tle powstania styczniowego.

136 (Ciąg dalszy.)
Nim Błażej nadszedł, rozmowa się o nieo- 

chybności i nieodzowności wybuchu zawiązała. 
Ożywiła ona sędzinę, która na nieodzowność 
mocno nastawała.

— Pora już... pora już...— powtarzała. — Kie­
dy zaczynacie?... — zapytała Erazma.

— Najdalej za pół roku... na przyszłą wio­
snę... — odpowiedział.

— Choćby zaraz, aeh!... choćby zaraz.
A jednak powstanie ją trwożyło i niepokoiło 

ze względu na zapał, jaki j„budzało w Kazi­
mierzu. Dla starszych synów widziała w niem 
zbawienio, dla Gustawa zwłaszcza, przypu­
szczając, że się on w ogn’u oczyści i god­
nym się danej mu przez los towarzyszki ży­
cia stanie. Jej Kazio atoli, jej K a z i o ,  po­
słuszny syn, wzorowy mąż, ojciec trojga jej 
wnucząt, Koperkicwiczatek, prześlicznych, ist­
nych anieląt do babuni lgnących, on, Kazio, 
który w parze z Józią, kobietą najpiękniejszą 
i najrozumniejszą w okolicy, rodzaju człowie­
czego chlubę Sianowi, — niechby oddał na 
rzecz powstania wszystko, na co go stać, ale... 
niechby nie dawał męża takiej żo n y , ojca 
takich dzieci. I dla niej przeto znalazły uę, 
jak  dla Wiktora, powody, co ją, hic mulier ener­
giczną, Polkę w każdej krw> jej kropelce, w każ 
dem nerwów włókienku, w ostatniej chwili po­
wściągały. Nie wypowiadała się z tem jednak. 
W milczeniu słuchała Kazimierza przechwałek, 
w milczeniu na jego herkulesową patrzała po 
stawę, pewną była, że, gdy się jeno do wro

gów Polski weźmie, będzie ich w garściach 
gniótł, aleby wolała, ażeby się on osobą swo 
ją  na nieuwzględniające siły fizycznej kule nie 
wystawiał.

We drzwiach stanął Błażej Krupeć, chudy, 
słuszny, pochylony starzec. Przy progu stał i 
słuchał — nie słysząc, jak  się zdaje — jakie­
goś opowiadania Kazimierza. Kazimierz, opo­
wiadanie skończywszy, do niego się zwrócił.

— No, panie Błażeju... powstanie... — rzekł.
Starzec oczy na niego podniósł » takim

w oczach wyrazem, jakby nie zrozumiał.
— Powstanie...— powtórzył Kazimierz. — Bę-( 

Jziem Moskali bić....
Starzec zrozumiał. Pod wpływem zrozumie­

nia postać jego przeistaczać się poczęła. Prze­
istaczanie odbywało się stopniowo, ale prędko: 
głowę podniósł, wyprostował się; przygasłe 
oezy nagle zajaśniały; trzęsące się ręce na wy­
sokość głowy wzniósł i drżącym od wzruszenia 
zawołał głosem:

— Moskali bić!...
I trząsł się ciałem całem, i rzucając sobie 

dłonie ku skroniom, powtarzał:
— Moskali bić!... Moskali bić!...
— O, Boże!... — odetchnął głęboko.
Na nogach się utrzymać nie mógł, kroków 

kilka od progu postąpił, przed sędziną ukląkł; 
sędzina, której łzy z oczów płynęły, za ręce 
go ujęła, — on, w oczy jej patrząc, mówił:

— Pani!... wielmożna pani!... dobrodziejko 
moja!... .jam się tego u ciebie, na twoim do­
czekał chlebie....

IX.
W początkach października, Erazm, wybie 

rając się do Żytomierza i Kijowa, celem poinfor­
mowania się i zoryentowania w ogniskach, 
w których żywsze, a celowe na Rusi tętniło 
życie, na dni kilka do Wideł zawinął. Krąże­
nie po okolicy i umawianie się znużyło go: 
czuł potrzebę spoczynku dla zaopatrzenia się 
w zapas ił, nie koniecznie mu dopisujących.

Podróż rozpoczynała się pod zimę; od połowy 
października śniegi już się pokazują, należało 
więc przysposobić sobie powóz w sposób taki, 
ażeby się do kołowej i sannej nadawał drogi. 
Że zaś w owym czasie po wsiach czuwały w ar­
ty chłopskie, mające nakaz przytrzymywania 
podróżnych i, dzięki pouczaniu chłopów przez 
policyę ziemską, stosujące się do nakazu tego 
w sposób dokuczliwy, zamierzył jechać powo­
zem własnym, ale końmi pocztowemi. Dzwonek 
pocztowy straszył chłopów i nakazywał im dla 
podróżnych poszanowanie. Do takiej podróży 
trzeba było starannie przyrządzić bryczkę, co 
wymagało „oka pańskiego", dla dopilnowania 
sprowadzonych z Marstynowa kowala i stelm a­
cha. Wypoczywał przeto Erazm i rzemieślników 
dozorował, gdy otrzymał dwa*równocześnie we­
zwania: jedno od sędziny, drugie od pułkownika 
Hordyńca. I  sędzina i pułkownik domagali się 
spiesznego przybycia jego dla „ważnego inte­
resu". Wezwanie szczególnie pułkownika zdzi­
wiło go. „Co za interes?" Dla rozwiązania tej 
zagadki, trzeba było jechać. Pojechał na Mar- 
stynów do Kowla.

Interes z sędziną załatwił się prędko, w czte­
ry oczy. W prowadziła go do swojej kancelaryi 
gospodarskiej i wręczyła mu kopertę i paczkę. 
Na dużej, pełnej wewnątrz kopercie, widniał 
zamaszyście napisany adres: „Obywatel Błażej 
Krupeć, kapitan, w Marstynowie".

Adres ów przypomniał mu rozmowę z Miero­
sławskim w Paryżu i powiedział wszystko. Mi­
mo to zapytał:

— Co to?...
— Zobacz we środku... — odpowiedziała.
Koperta zawierała w sobie nominacyę dla

Krupcia na kapitana, instrukcyę i rozkaz; pacz­
ka — regulamin kosynierski, portret Mierosław­
skiego i list Garibaldiego, każdy w kilkudzie­
sięciu egzemplarzach.

Obejrzawszy to, Erazm przez nos czmychnął 
i ramionami wzruszył. Sędzina mówiła:

— Przyniósł mi to Krupeć, któremu doku­
menty te wręczył jak iś młodzik...

Erazm skrzywił się na to.
— Cóż Krupeć?...
— Powiada, że to nie do niego chyba, bo 

on nie kapitan... Mówiłam mu, że to do niego 
wyraźnie... Czemużby on kapitanem być nie 
miał?...

— Ma on racyę, pani dobrodziejko...
— Skąd racya?!... — wybuebnęła. — Prze­

cież się za Polskę bił; generał mu rozkazy dał: 
generał wie, co robi!... Krupeć dwadzieścia lat 
na bicie Moskali pracował... Widziałeś, lak on 
wiadomość o powstaniu przyjął...

Ton, jakim  mówiła, świadczył o niemożliwo­
ści dyskusyi z nią w tej materyi Erazm ramio­
nami jeno wzruszył i odrzekł:

— Niechże sędzina dobrodziejka schowa te 
dokumenty tak, ażeby Moskalom w ręce nie 
wpadły...

— Ooo... — odpowiedziała. — Schowa je 
Krapeć...

„Interes" ten wielkim go przejął smutkiem. 
Stanęło mu w oczach mącenie wody. Pocieszał 
się jeno myślą, że Krupeć w Marstynowie, śród 
mieszczan, służby, szlachty chodaczkowej, śród 
chłopów nawet, których w nauce miał, gdy 
szkółkę prowadził, znajdzie ochotników. Liczył 
na to, że Karolowi dowództwa ustąpi. Myślał 
o tem w drodze do Kowla. W Kowlu w zaje- 
zdnem domostwie stanął i, mimo pory dnia 
spóźnionej, niezwłocznie się do pułkownika 
udał.

Starzec powitał go uprzejmie i serdecznie.
— O tej porze już ja  śpię... —  rzekł do nie­

go. — Ale spodziewałem się was, pan... Mam 
do was (lido a ono... oto w czom... Wy zafic- 
icąjetie icazstanje... Nie prawda?...

— No... tak... — odrzekł Erazm, z nieja- 
kiem w głosie wahaniem.

— Mówcie ze mną atkrawienno... Paliak ja... 
Polak!... — poprawił się, i dłonią mocno o pierś

siebie uderzył. — Odsłużył ja  Rassii za mój 
czin podpułkownika, i za kriesty, i za żałowan- 
je... Ona mi — tu głos jego zniżył się i natę­
żył — mego Janka wydarła...

Głowę spuścił, zamilkł i oddychał, jakby 
po zmęczeniu wypoczywał. Po eh w .li znów za­
czął:

— Otóż ja , Polak, Polszi służyć chcę...
Znów zamilkł, i znów po chwili zaczął:
— W banku, w Kijowie, mam diewiaf ty- 

siacz siemsot dwtdcat’ p ia t’ rublej sieriebrianoju 
m anietoj. . .  Do Kijowa na kontrakty pojedzie- 
cie ? . . .

— Pojadę... — odrzekł Erazm.
— Dam wam pierielcaz: wy te dieńgi weź­

cie i wlasti polskiej, co wazstanjem kieruje, od­
dajcie... Ale...— pospiesznie dodał,- - to nie mo­
je: to Janka... i niech w rachunkach przycho­
dów wyraźnie stoi: „Od Jana Stanisławowicza 
Hordyńca diew iaf tysiacz siemsot dwadcat' p iat' 
rublej na polskoje wazstanjeu... O...

Rzekłszy to, wyjął z szuflady gotowy, for­
malnie wypełniony i podpisany przekaz i wrę­
czył Erazmowi, który, odczytawszy dokument, 
podziękować chciał, — usta już do wj rażenia 
wdzięczności otwierał; lecz mu pułkownik do 
słowa przyjść nie dał.

— To od J a n k a . . .  od mego J a n k a . . .  — 
rzekł; głos jego brzmiał rozrzewnieniem. — Od 
mego Janka, a  odemnie: daję wam siebie... S łu­
żyłem Rassii za cziny, za kriesty, za załowan- 
ja ;  Polsce służyć będę za cześć... Jednę mam 
rękę, schodzone nogi, ale może się jej głowa 
moja przyda...

— Ach! panie pułkowniku!... — podchwycił 
Erazm. — Jak  się p rz y d a ! ... Oficerów nam 
b ra k . . .

— Otóż, ja  oficer... Kiwnijcie jeno na mnie, 
gdy do wojcimawo dii jstwia przyjdzie... Mój Ja ­
nek mnie starego podtrzymywać będzie...

(C. d. n.)
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chał generał S a u s s i e r pole rewi., by zbadać 
czy poczyniono wszystkie zarządzone przygoto 
wania. Wkrótce zaczęły napływać ze wszystkich 
stron oddziały wojsk. Widok był wspaniały 
Najwięcej zainteresowania budzili strzelcy alpej­
scy, żuawi i tyralierzy.

Pociąg wiozący prezydenta przybył kilka mi­
nut wcześniej, niż pociąg, którym przybyła ro 
syjska para carska. Prezydent Faure, prezyden­
ci obu Izb, L o u b e t  i B r i s s o n  tudzież wszy 
scy ministrowie powitali parę carską wysiada 
jącą z wagonu. Carowa miała na sobie niebie 
ską toaletę, bramowaną futrem sobolowem , car 
ubrany był w mundur pułkownika kozaaów, 
na piersi zaś miał wielką wstęgę orderu legii 
honoiowej.

Car i carowa wsiedli wraz z prezydentem 
Faurem do powozu zaprzężonego w sześć koni 
artyleryjskich i kierowanego przez artylerzystę. 
Powóz ruszył galopem na plac rewii. O godz. 
12 m. 20 zwiastowały nieustające, entuzyasty- 
czne okrzyki zgromadzonych na polu rewij tłu ­
mów, przybycie . pary carskiej i prezydenta 
Faure’a. Car dosiadł następnie konia; carowa i 
Faure pozostali w powozie. Ruzpoczął się prze­
gląd wojsk Cały orszak wraz ze wspaniałym 
francuskim i rosyjskim sztabem przejechał przed 
frontem wszystkich pułków. Wszystkie bębny i 
trąbki g ia ły  pobudki, wszystkie muzyki intono­
wały nymn rosyjski, a potem marsyliankę. Po 
ukończeniu przeglądu wojsk udali się carstwo i 
prezydent na trybunę, poczem nastąpiła defilada 
wojsk.

Na czele jechali geuerałowie S a u s s i e r  i 
B i 11 o t, którzy ustawili się naprzeciw trybuny 
Najpierw defilował korpus drugi, strzelcy alpej 
scy i wojska algierskie; następnie' szedł korpus 
6 z generałem H e r v ć na czele. Defiladę pie 
choty zamykał korpus 7 i piechota marynarska 
Defilada korpusów odbyła się dywizyami w po 
dwójnych kolumnach. Odstęp między oddziałami 
wynosił 30 kroków. Cała artylerya została ra­
zem złączona i defilowała kłusem, wykonując 
ruchy z wielką precyzyą. Car Mikołaj i prezy­
dent Faure podnieśli się ze swych miejsc, by 
lepiej widzieć defiladę artyleryi. Następnie defi 
lowały cztery dywizye kirasyerów, dragonów, 
huzarów i konnych strzelców afrykańskich w peł­
nym galopie, przyczem tylko jeden żołnierz 
spadł z konia. Defilada skończyła się o godzi 
nie 2 minut 45, poczem ustawiła się cała ka 
walerya, licząca sto szwadronów, naprzeciw 
trybun i wykonała o godzinie trzeciej wspania­
ły  atak.

Car przyglądał się defiladzie i atakowi kawa- 
leryi z największem zainteresowaniem.

Publiczność, zebrana około trybun i na try­
bunach, nie szczędziła defilującym wojskom ob­
jawów zapału,x witając je  okrzykiem: „Niech 
żyje arm ia!“ Po ukończeniu rewii zabrzmiały 
fanfary. Car pozdrowił wojsko, które odmasze- 
rowało do swych kwater.

W edług urzędowych sprawozdań liczba woj­
ska, zgromadzonego na rewii, wynosiła 3.090 
oficerów, 66.756 żołnierzy, dalej 18.679 koni i 
1.060 dział i jaszczyków.

Podczas śuiadania, które odbyło się w Cha- 
lons, prezydent F a u r e  wzniósł toast na cześć 
armii i m arynarki rosyjskiej i za zdrowie ro­
syjskiej pary earskiej, prosząc w imieniu armii 
i m arynarki francuskiej o przyjęcie uroczystego 
zapewnienia niczem niewzruszonej przyjaźui.

C a r  M i k o ł a j  I l-g i o d p o w i e d z i a ł - ,  że  
F r a n e y a  m o ż e  b y ć  d u m n ą  z e  s w o j e j  
a r m i i ,  a z a r ó w n o ,  j a k  o b a  p a ń s t w a  
ł ą c z y  n i e w z r u s z o n a  p r z y j a ź ń ,  t a k  
i s t n i e j e  t a k ż e  m i ę d z y  o b u  a r m i a m i  
g ł ę b o k i e  p o c z u c i e  b r a t e r s t w a  b r o-  
n i. Car pił na cześć armii i m arynarki francu­
skiej, za zdrowie prezydenta i rzeczypospolitej 
francuskiej.

Car Mikołaj wyraził się z wielkiemi pochwa­
łami o postawie wojsk i obdarzył prezydenta 
sw rm  portretem, ozdobionym brylantami.

Carstwo odjechali o godzinie 6 wieczorem, że­
gnani pełnemi zapału owacyami ludności. Car 
i prezydent Faure pożegnali się podaniem dłoni 
i serdecznym uściskiem.

Dzienniki paryskie zachwycone są całem za­
chowaniem się cara podczas pobytu we Fran- 
cyi. R o c h e f o r t  szczególnie podnosi zachowa­
nie się cara względem socyalistycznego prezy­
denta paryskiej Rady miejskiej B a u d i n a ,  
którego car przed odjazdem do Wersal a przyjął

na audyencyi, rozmawiał z nim długo i jeszcze 
raz prosił go, ażeby wyraził ludności paryskiej 
p o d z i ę k o w a n i e  c a r a  za świetne przyjęcie 
i za bankiet w ratuszu. Rochefort pisze z 
powodu, że wiedząc od ojca, jakie trudności 
stawiali nasi ministrowie Aleksandrowi III, Mi 
kołaj II nawiązał bezpośrednie stosunki i bez­
pośredni węzeł wzajemnej sympatyi z narodem 
francuskim, niezależnie od wszelkich dyploma­
tycznych organów.

Dzienniki zwracają szczególniejszą uwagę na 
to, że przejeżdżając obok pomnika G a m b e t t y  
i dowiedziawszy się, czyj to pomnik, car s a l u ­
t o w a ł  p o  w o j s k o w e m u .  Dzienniki repu­
blikańskie piszą, że w ten sposób uczcił w nim 
car u o s o b i e n i e  w y t r w a ł e j ,  r o z p a c z l i ­
w e j  o b r o n y  i jednego z głównych szermierzy 
idei republikańskiej.

Przed odjazdem car półurzędownie objawił 
swe postanowienie, że n a  w i o s n ę  c h c e  
p r z y b y ć  do  P a r y ż a  z c a r o w ą  i z a b a ­
w i ć  ze  d w a d z i e ś c i a  d n i  incogn ito, n i e 
j a k o  w ł a d c a ,  l e c z  j a k  z w y k ł y  w i e l ­
b i c i e l  m i a s t a  P a r y ż a .

W rozmowie z ks. A u m a ł e  i ks.  C h a r ­
t r e s ,  którzy onegdaj po śniadaniu odwiedzili 
cara i pili u niego kawę, M i k o ł a j  II w yra­
ził się w tym samym duchu. Ks. Aumale za­
prosił cara, żeby odwiedził jego zamek Chan- 
tilly, w którym bawił także car Paweł I. We­
dług Figara, car odpowiedział na to: „Będzie 
my gośćmi Księcia po powroeie do Paryża, gdyż 
zamierzamy wtedy dłużej zabawić".

Do jednego z gości car podobno powiedział: 
„Przechodziliśmy tu od zachwytu do zacnwytu 
i mieliśmy podwójną przyjemność: dla serca i 
dla oka. Kiedy widzieliśmy tłumy, wybiegające 
na nasze powitanie, tłum skutkiem swej godnej 
i szlachetnej postawy dawał mi złudzenie, jako 
by to były nie ulice, ale jeden olbrzymi 
salon “.

Dzienniki monarchistyczne donoszą, że car 
w ciągu pobytu swego przyjął także ks. M a t y l ­
d ę  B o n a p a r t e - D e m i d o w  i przy tej sposo­
bności z wielką sympatyą mówił o jej krewnym 
ks. W i k t o r z e  B o n a p a r t e  i o jego bracie 

i. L u d w i k u  pow iedział, że jest jednym 
najświetniejszych oficerów armii rosyjskiej. 
Wobec pogłosek, jakoby prezydent F a u r e  

m i a ł  r e w i z y t o w a ć  c a r a ,  paryski kore 
spondent Koln. Ztg  doposi, że jeszcze podczas 
„długich i nudnych rokowań przed przyjazdem 
cara, z a n i e c h a n o  tego zamiaru, wbrew ży­
czeniom ambasadora francuskiego hr. Mo n t e -  
b e l l o " .  O ile informacya ta jest dokładną, na 
razie nie da się sprawdzić.

Z Rady  pań s twa.

W dalszym ciągu pierwszego czytania budże­
tu zabrał wczoraj głos p. M e n g e r, oświadcza­
jąc, że stronnictwo jego przekazanie budżetu 
lomisyi nie uzDaje za prejudykat dla swojego 
politycznego stanowiska. Rozstrząsając wywody 
ministra skarbu o sanacyi budżetu, wyraża mów­
ca zapatrywanie, że próba uniknięcia przekro­
czeń za pomocą wyższego budżetowania musi 
wydać niepomyślny wynik. Obok możliwie naj­
ściślejszego układania budżetu należy, na wzór 
innych państw, stworzyć osobny fundusz rezer­
wowy na nieprzewidziane wydatki. Projektowa­
ny przez ministra układ preliminarza dochodów 
dowodzi, że muszą wystąpić znaczne nadwyżki 
administracyjne. — W preliminowaniu podatków 
lośrednich słusznie uwzględniono wyższą, niż 
przeciętną cyfrę z trzech lat. Uznać też należy 
lotrzebę zaciągnięcia pożyczki inwestycyjnej, 
toniecznej szczególniej na budowę kolei. Nie 

odpowiedniem jest jednak wstawienie wielu po- 
zycyj w budżet inw estycyjny, jak  na zakłady 
naukowe, budynki rządowe. Każda pozycya in- 
westyeyj musi być dokładnie zbadana. Nieo- 
dzownem jest również, aby pożyczka inwesty­
cyjna podlegała amortyzacyi. Przechodząc de 
twestyi bankowej, podnosi mowea, że Austrya 
nie osiągnęła dotychczas żadnych finansowych 
torzyści. Fakt, że w składzie rady generalnej 
banku równouprawnienie Austryi nie jest wobec 
W ęgier dostatecznie zabezpieczone, może spro­
wadzić w praktyce znaczne niekorzyści. Kwe- 
stya walutowa stała się sprawą międzynarodo­

wą, dlatego podjęta obecnie próba przeparcia 
obiegu złota w Austryi może doprowadzić do 
gorzkich rozczarowań. Obywatele austryacey na­
uczyli się cenić wartość pieniędzy papierowych, 
zaleconą jest zatem emisya not. Korzyści, osią­
gnięte przez W ęgry w sprawie bankowej, jako- 
też ekonomiczny postęp Węgier, muszą znaleść 
wyraz w podwyższeniu kwoty, opłacanej przez 
Węgry na wspólne wydatki. Ugoda bez pod­
wyższenia tej kwoty jest niemożliwa Budżet 
musi być badany z życzliwością, lecz zarazem 
i z tą ścisłością, jakiej wymagają nowe wielkie 
pozycye.

P. E b e n h o c h  oświadcza, że obecna Izba 
powinna załatwić budżet; z tego jednak życzli­
wego stanowiska nie wynika zgoda na wszyst­
kie pozycye budżetu. W sprawie inwestycyj na­
leży uczynić różnicę między faktycznemi a te- 
mi^, które są tylko pozornie produktywne. Te 
ostatnie muszą być odrzucone; pierwsze winny 
być w miarę znaczenia poparte. Pokrycie atoli 
w żadnym razie nie powinno spaść ciężarem na 
barki szerokich warstw ludności. Kreśląc obraz 
upadku stanu rękodzielniczego, zaleca mówca 
oszczędność w administracyi i uwzględnianie! 
finansowych sił ludności. W tej myśli weźmie 
stronnictwo mówcy udział w dyskusyi i nie bę­
dzie czynić żadnych trudności, aby budżet je­
szcze w ciągu bieżącej sesyi mógł być zała­
twiony.

P. B a r w i ń s k i  podnosi jako zasługę mini­
stra, iż chce stworzyć rzetelny budżet. Pierw ­
szy krok do szerszej polityki inwestycyjnej na­
leży powitać z radością. Brak funduszów stał 
dotychczas na przeszkodzie w budowie dróg 
wodnych. — Mówca stawia jako postulaty: po­
wszechne ubezpieczenie od ognia i gradu, re­
formę ustawy o zarazie bydlęcej, załatwienie 
ustawy o zawodowych stowarzyszeniach rolni­
czych, oraz ułatwienie rolniczego kredytu z po­
mocą państwa.

Na tem zamknięto dyskusyę.
Pos. S z c z e p a n o w s k i  zwraca uwagę na 

spokojny przebieg dyskusyi. Najważniejszym 
momentem obecnego budżetu jest sposób uma­
rzania długów. Politykę inwestycyjną trzeba 
przyjąć z pełnern zadowoleniem w interesie re­
formy monetarnej. W pożyczce inwestycyjuej 
i w nmarzaniu długów tkwią podstawy przy 
szłej polityki finansowej A ustro-W ęgier. — 
W sprawie ugody oświadcza się mówca za u- 
trzymaniem traktatu handlowego. Galicya mo 
głąby z uchylenia traktatu wyciągnąć korzyści; 
w interesie jednak pokoju całej monarchii słu­
szna jest zachować obecny system.

Po faktycznem sprostowaniu dep. Falkenhay- 
na, oświadcza prezydent, że przekazuje budżet
i oba przedłożenia inwestycyjne komisyi budże­
towej.

Na porządku dziennym drugie czytanie usta­
wy o swojszczyżnie.

P. S c h w a r z  przedkłada referat komisyi 
administracyjnej i wnusi rozpoczęcie dyskusyi 
szczegółowej.

P. S w o b o d a  oświadcza, że szereg wniesio­
nych petycyj utrudnia mu opozyeyę przeciw 
projektowi. Należy odłączyć ustawę o ubogich 
od ustawy o swojszczyżnie i dopiero wówczas 
tę ostatnią skodyfikowąć. Zachodzi obawa, że 
ustawa wzmocni wpływ Czechów w niemieckich 
miastach. Mówca wnosi, aby projekt zwrócono 
komisyi.

P. A d a m e k  polemizuje z poprzednim mó­
wcą. Projekt jest wielkim postępem,, stwarza 
bowiem dla każdego tytuł do nabycia prawa 
swojszczyzny. Mówca popiera instytucyę ubez­
pieczeń na wypadek starości i oświadcza, że 
jego stronnictwo głosuwać będzie za ustawą.

Na tem przerwano obrady.
Następne posiedzenie odbędzie się w ponie­

działek.

Sprawy krajowe.

(Projekt regulacyi Nowego B rnia  i górnego 
Dniestru.)

Wydział krajowy postanowił przedłożyć Sej­
mowi na najbliższej sesyi projekt ustawy o u- 
zupełnieniu regulacyi rzeki N o w e g o  B r n i a  

dopływami, która wykonaną być ma jako 
przedsiębiorstwo krajowe. Za podstawę techni­

czną tej regulacyi służyć ma projekt Wydziału 
krajowego, który preliminuje koszta robót na
330.000 złr., a mianowicie: koszta wykończenia 
robót objętych projektem rządowym z r. 1875 
w sumie 224.803 złr. 9 ct., oraz koszta robót 
dodatkowych przy korekcyi dopływów i w yko­
naniu rowów osuszających w sumie 105.196 złr. 
91 ct. Do pokrycia tych kosztów przyczynić się 
mają według projektu ustawy: a) fundusz kra­
jowy bezzwrotnym zasiłkiem w wysokości 40% 
preliminowanych kosztów; b) państwowy funausz 
melioracyjny, z zastrzeżeniem konstytucyjnego 
zezwolenia, bezzwrotnym zasiłkiem w wysoko­
ści 30% preliminowanych kosztów: c) zawiąza­
na w myśl ustawy kraj. z r. 1885 spółka wo­
dna resztą preliminowanych kosztów budowy, 
tj. 30%.

Według projektu ustawy, czas budowy, tu­
dzież wysokość i termina płatności corocznych 
rat datków państwa, kraju i spółki wodnej, 
oznaczy Wydział krajowy wspólnie z admini- 
stracyą państwa. W ydział krajowy zamierza 
jednak roboty regulacyjne Nowego Brnia wyko­
nać w ciągu lat ośmiu począwszy od roku 1897 
i w tym celu wstawił do budżetu na r. 1897 
kwotę 16.500 złr., jako  pierwszą ratę 40% za 
siłku, przypadającego na fundusz krajowy. Wy 
konanie regulacyi, oraz zarząd funduszu reguła 
cyjnego obejmie Wydział krajowy. Projekt tej 
regulacyi wymaga jeszcze zatwierdzenia mini- 
steryalnego ze względu na przyznać się mający 
zasiłek z państwowego funduszu melioracyjnego.

Projekt regulacyi Nowego Brnia i dopływów 
ma zarazem na celu osuszenie zabagnionych 
łąk i poi ornych, oraz lasów i ochronienie tych­
że od zalewów, ale w ten sposób, iż tam, gdzie 
to będzie potrzebnem, ułatwione zostanie nawo 
dnienie łąk, względnie utrzymanie ich w stanie 
potrzebnej wilgoci.

S p r a w a  r e g u l a c y i  g ó r n e g o  D n i e  
s t r u  z d o p ł y w a m i ,  która od długiego sze­
regu lat nie schodzi z porządku dziennego obrad 
Sejmu, wzięła niespodziewanie pomyślny obrót. 
Oto projekt techniczny tej regulacyi z o s t a ł  
p r z e z  k r a j .  b i u r o  m e l i o r a c y j n e  w y ­
k o ń c z o n y ,  a W ydział krajowy postanowił 
przedłożyć Sejmowi na najbliższej sesyi projekt 
ustawy o przeprowadzeniu regulacyi górnego 
Dnie tru z dopływami, k t ó r e j  k o s z t  o b l i ­
c z o n y  z o s t i f ł  n a  s u m ę  4,600.000 złr.

Wielka zasługa około doprowadzenia do skut­
ku projektu tej regulacyi należy się dyrektoro­
wi krajowego biura melioracyjnego, p. Andrze­
jowi Kędziorowi, który przy pomocy inżyniera 
p. Stanisława Szczepanowskiego, pracował prze­
szło dwa miesiące wyłącznie nad badaniem pro­
jektu i ułożeniem sprawozdania technicznego i 
dzięki tej niezmordowanej pracy, projekt regu­
lacyi rzeki Dniestru bliskim jest urzeczywistnie­
nia. Projekt techniczny jest dziełem p Szezepa- 
nowskiego.

Przegląd polityczny.
Kraków, 10 października.

„Z d o b r z e  p o i n f o r m o w a n e j  s t r o n y "  
otrzymuje BerUncr Tagehl, znamienny artykulik, 
zapowiadający obmyślenie przez rząd pruski no­
wego jakiegoś modus vivendi z l u d n o ś c i ą  
p o l s k ą .  Z pisma tego, uderzającego tu i ow­
dzie w ton bardzo podejrzanej życzliwości dla 
Polaków w Księstwie Poznańskiem, godzi się 
zwrócić baczniejszą uwagę na ustęp takiej o- 
snowy:

„Zarzucano niejednokrotnie rządowi, że prze­
ciw agitacyom i prowokacyom polskim nie wy­
stępuje z dostateczną surowością i konsekwen- 
cyą. Zarzut ten jest, zdaniem naszem, z u p e ł ­
n i e  n i e u s p r a w i e d l i w i o n y ,  gdyż z jednej 
strony zapoznaje się kłopotliwe położenie, w j a ­
kiem znajduje się rzad wobec ludności, złożonej, 
bądź co bądź, z pruskich poddanych, z drugiej 
strony przecenia się niebezpieczeństwo, wynika­
jące rzekomo z dążności polonizacyjnych w Pru- 
siech.

„Każdy człowiek rozsądny wie, że marzenia 
o wskrzeszeniu państwa polskiego, jakiemi łu ­
dzą się niektórzy z naszych po  p o l s k u  m ó ­
wi  ą c y c h ( ! )  współkrajowców, nie mogą liczyć 
na spełnienie w czasie określić się dającym. 
W najnowszym czasie znowu dopatrzono się w

rozwijającym się ruchu sokolstwa oznak gro- 
żnjch,  uwierzono, że sokoli, którzy pozwalają 
sobie na tę niewinną zabawkę, że na walnych 
zebraniach w Poznaniu występują w strojach 
narodowych i przy szablach, mają cechę „tajne­
go braterstwa broni", które tylko wyczekuje 
stosownej chwili, aby z oKrzykiem „Hurra1-1 i 
„ Victoriau zrzucić jarzmo niemieckie i odbudo­
wać wymarzone państwo wielkopolskie. I  w tem 
widzą „Polenfressersy* tylko straszydła, gdyż 
Sokoli pomimo wszystkiego są dość rozsądni, 
aby widzieli, że ich marzenia wielkopolskie, je­
żeli się uiemi wogóle łudzą, nigdy urzeczywi­
stnić się nie dadzą. A nie przyjdzie do tego 
nawet choćby się urządzało pochody w strojach 
narodowych.

„T ,k więc — kończy Beri. Tagehl. — musi 
rząd przedewszystkiem baczyć, aby przez roz­
sądne i pośredniczące postępowanie, p r z e j  e- 
d n a ć  p r z e c i w i e ń s t w a  w P o z n a ń s k i e m ,  
a przy zupełnem poszanowaniu niemieckiego, 
narodowego stanowiska, zdoła on z naciskiem 
przeciwdziałać wobec skrajnych wykroczeń, ja- 
kiejkolwiekby one były natury. O ile wiemy, 
r o z m y ś l a  o b e c n i e  r z ą d  o ś r o d k a c h ,  
które mogłyby na przyszłość przeszkoJzić po­
wtórzeniu się wypadków, jak ie  niestety wyda­
rzyły się ostatniemi czasy w prowincyi poznań­
skiej. Co do rodzaju tych środków jednakże bę­
dzie mogła zapaść decyzya dopiero wtedy, gdy 
nadejdą sprawozdania i w nkaki prezeoa regen- 
cyi poznańskiej. Na wszelki spesób środki te 
świadczyć będą o d o b r e j  w o l i  r z ą d u ,  ce 
lem doprowadzenia do porozumienia i zgodnego 
pożycia między ludnością polską i niemiecką w 
prowincyi poznańskiej “.

Gdybyśmy nie znali polaKożerczej tendencyi 
Beri. Tagblatfu, moglibyśmy na prawdę sądzić, 
że rząd pruski przychodzi do opamiętania i za­
żegnać ehce w prowincyi poznańskiej burzę, 
którą sam, własnoręcznie wzniecił. My w tem 
wszystkiem Upatrujemy g r o ź n ą  z a p o w i e d ź  
n o w y c h  z a m a c h ó w  n a  ż y w i o ł  p o l s k i  
w P o z n a ń s k i e m .  Oby nas nasze przeczucia 
zawiodły!

Z  Serbii,
Wiener Allg. Ztg  donosi z B e l g r a d u :  
Rozdrażnienie serbskich urzędników państwo­

wych, wynikające z n i e w y p ł a c a n i a  i m 
z a l e g ł e j  o d  k i l k u  m i e s i ę c y  p e n s y  i, 
udzieliło się także urzędnikom gminnym, albo­
wiem kasy różnych gmin wykazują zupełny 
brak pieniędzy. Kasy gmin belgradzkich są pu­
ste w całem tego słowa znaczeniu, tak, że nau­
czyciele miejscy w Belgradzie już od trzech 
miesięcy nie otrzymali ani pensyi, ani dodat­
ków na mieszkanie. Nędza ich jest wprost o- 
kropną, zważywszy, że pensye są wogóle bar­
dzo niskie. Burmistrz zwrócił się do ministra 
finansów o pomoc, lecz prośbę odrzucono z nad­
mienieniem, że kasy państwowe są także puste, 

państwo nie mogło oficerom i żołnierzom ró­
żnych załóg w głębi kraju wypłacić pensyi 

żołdu.
W Niszu, drugiem, co do wielkości, mieście 

v. kraju, zaprzestali profesorowie tamtejszego 
gimnazyum państwowego przed niedawnym 
czasem udzielenia nauki, albowiem od trzech 
miesięcy nie poburali ani pensyi, ani dodatków 
na mieszkanie. Dopiero po zapłaceniu pierwszej 
raty miesięcznej powrócili do sprawowania obo­
wiązków.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  10 października. 

Otwarcie roku szkolnego w uniwersytecie Ja- 
] ellońskim. Uroczystość otwarcia roku szkolnego 
rozpoczęto dziś o godzinie 9 nabożeństwem w ko­
ściele akademickim św. Anny, gdzie, prócz grona 
profesorów, zgromadził się liczny zastęp młodzieży 

publiczności. Po nabożeństwie grono profesorskie 
wraz z nowo wybranym rektorem w asystencyi be ■ 
delów, niosących berła nniwersyteckie, ndało się 
do Collegium Novum, gdzie w auli głównej odby­
ła się właściwa uroczystość otwarcia, na której o- 
becni byli przedstawiciele władz, oraz licznie ze­
brana publiczność i młodzież akademicka Na wstę­
pie ustępujący rektor dr. Stanisław Smolka, skła­
dając sprawozdanie z czynności ubiegłego roku

Z Ł O T E  S E R C E .
Napisał Flagy.

( P r z e k ł a d  z f r a n c u s k i e g o )

52 (Ciąg dalszy.)
Nie tracąc czasu na przywołanie dorożkarza, 

udała się pieszo ku stacyi dorożkarzy, i wsiadł­
szy do pierwszego napotkanego, powiedziała do­
rożkarzowi adres swego notaryusza.

Trźęsła się z pięć minut po nierównym bru­
ku, poczem dorożka zatrzymała się na końcu 
krętej, wąskiej ulicy, przed wspaniałym zaja­
zdem, obok którego widniały tarcze herbowe, 
jako  szyldy notaryalne — z dawnych czasów 
jurysdykcyi lennej. Na podwórzu ujrzała arka­
dy prowadzące do biura notaryusza, ogrody na 
terasach i całość zmodernizowaną girlandami 
kwiatów, nadającemi miły widok temu staremu 
domostwu. Margrabina de Pontchartrain, pnąc 
się ostrożnie po krętych schodach pomiędzy 
dwoma murami, weszła na górę i zapukała do 
drzwi staroświeckiego biura. UgrzeczDiony se­
kretarz, dobrze się prezentujący, zaprowadził 
ją  do osobnego gabinetu pana Douminay, na­
stępcy swego ojca, swego dziada* i swych dal­
szych przodków, byłych „tabellions du Boyu.

Młody, elegancki notaryusz skłonił się, jak 
człowiek światowy, przyjmujący gości w salo­
nie swej żony, a nie jak  sztywny urzędnik mi- 
nisteryalny, przyjmujący klientkę.

Geraldina podała mu rękę, usiadła i rzekła:
— Przybywam poradzić się pana
— W sprawie ważnej ? — zapytał z uśmie­

chem.
— Bardzo ważnej!
— Słucham więc.
—  Wychodzę za mąż.

— Brawo! I któż jest szczęśliwym zwycięscą 
pomiędzy tylu starającymi się?

— Wielki książę Koenigsberg.
Pan Douminay, który, opierając się łokciem 

o biurko, bawił się nożem z kości słoniowej, 
wypuścił go z ręki oczy szeroko otworzył.

— Dziwi to pana ? — zapytała tryumfująca 
narzeczona.

— Wcale nic... tylko nie domyślałem sie te­
go, a jednak wiedziałem, że wielki książę ba­
wił w Pontchartrain, i że w Lion-sur Mer był 
częstym gościem pani margrabiny.

— Urzędowe oświadczyny nadeszły dopiero 
dzisiaj rano, i jak  pan w idzi, nie tracąc czasu, 
przybyłam poradzić się pana.

— W jakiejże kwestyi?
— W sprawie mojej intercyzy ślubnej.
— Nie mogę jednak chyba rościć sobie pre- 

tensyi, żebym miał ją redagować.
— Nie; wszystko odbędzie się prawdopodo­

bnie tam; ale chcę, żeby mnie pan zastępował, 
gdy trzeba będzie ułożyć warunki.... Wie pan 
lepiej, niż ktokolwiek inny. że z dochodów, 
z których mam prawo korzystać, uzbiera­
łam..,.

— Siedmset pięćdziesiąt tysięcy franków, 
które łącznie z pani posagiem, wynoszącym 
pięćset tysięcy franków, tworzą dzisiaj ogółem 
milion dwieście pięćdziesiąt tysięcy franków.

—  Otóż, gdybym nie wychodziła za mąż, to 
mając prawo do dochodów mego syna, i kapi­
talizując je w ten sam sposób, zebrałabym w 
ciągu dalszych ośmiu lat drugie tyle, co pod­
niosłoby cyfrę mego majątku do półtrzecia mi­
liona.

— Tak wypada.
— Chcę więc kontynuować tę operacyę i za­

rezerwować ten majatek dla mego syna; wszyst­
ko, co posiadam, a co pochodzi od Pontchar-

trainów, powinno powrócić do niego w całości. 
Jakże osiągnąć ten cel?

— Co się tyczy majątku już zebranego, to 
bardzo proste; trzeba go przekazać od tej chwili 
na rzecz syna.

— Ależ nie! — zawołała z wielkiem ożywie­
niem przyszła księżna panująca, — na wypadek 
śmierci wielkiego księcia nieby mi w takim 
razie nie zostało.

Młody notaryusz zaledwie powstrzymał uśmiech: 
według wszelkiego prawdopodobieństwa piękna 
margrabina przeżyje tego, który ją  ma wynieść 
do godności „księżny panującej"; ale Geraldina 
przewidywała to z góry z zimną krwią i z obo­

jętnością , która nie była wcale pochlebną dla 
jej dostojnego narzeczonego.

— Istotnie, nie pozostałoby pani nic, oprócz 
dotacyi przywiązanej zapewne do wielkiego księ­
stwa, na wypadek, jeżeli żona przeżyje księcia 
Koenigsberg.

— Zapewne... Ale oni w tym kraju nie sły ­
ną za wspaniałomyślnych.

— W każdym razie to niepewne.
— Dlatego też chciałabym zatrzymać wszy­

stko, co posiadam, a oprócz tego zachować so­
bie prawo kapitalizowania moich dochodów na 
przyszłość, jak  robiłam dotychczas.

— To będzie cokolwiek trudno.
— Dlatego właśnie zwracam się do pana.
P. Douminay skłonił się.
— Odnośnie do teraźniejszego majątku, to 

rzecz bardzo prosta: może pani, przekazując go 
synowi przed wyjściem za mąż, zastrzedz sobie 
jednakże używalność... Ale co do przyszłych do­
chodów, które pani chce w kapitał obracać, nie 
widzę istotnie sposobu...

— Zaufanie obowiązuje!... Niechaj pan po­
myśli.

— Nie widzę, żeby można było co zrobić bez 
przi Zwolenia wielkiego księcia.

— Nie chciałabym go tem zaprzątać; pan się 
tego podejmie, nieprawdaż ?

— Nie wypadnie mi zapewne mówić z nim 
bezpośrednio o podobnej kwestyi; ale będę mógł 
poczynić niezbędne zastrzeżenia wobec urzędni­
ka ministerialnego, posiadającego pełnomocni­
ctwo księcja... Trzeba będzie użyć wybiegu, co 
nie jest moim zwyczajem i nie bardzo to lubię, 
ale wobec „cudzoziemca", to rzecz wyjątkowa. 
Oto, jak zrobię: najpierw przeniesiemy kapitał 
na rzecz małoletniego pani sy n a , zastrzegając 
dla pani wyraźnie prawo używalności. Należy 
to zrobić natychmiast.

— Zaraz jutro, jeśli pan chce.
— Potem, przy układaniu intercyzy, powiem, 

że według „naszych zwyczajów" wdowa, wy­
chodząca powtórnie za mąż, traci swe prawa do 
dochodów swych dzieci, i dalej kapitalizować 
bęuziemy dochody na rzecz małoletniego, za­
wsze zastrzegając dla pani prawo używalności.

— A czy rzeczywiście wdowa traci swe pra­
wa ?...

— Nie, nie traci; to też nie powiem, że to 
takie „prawo", lecz „zwyczaj" tylko; słówko 
to elastyczne i bardzo wygodne! Powiem także, 
że wyposażenie pani margrabiny przez pierwsze­
go męża było fikcyjne i że pani podjęła wobec 
rady familijnej zobowiązanie wrócić synowi 
wszystko, co pochodzi od Pontehartraiuów, za­
chowując dla siebie tylko procenta od procentów.

— Pańska kombinacya wydaje mi się dosko­
nałą.

— Niema nic doskonałego, zwłaszcza w in­
teresach; są tu dwie niedogodności.

- -  Nie widzę, jakie.
— Dzieci, które pani może mieć z drugiego 

małżeństwa, będą pozbawione tej części, jaKa 
przypadałaby im z majątku, prawnie zdobytego 
przez ich matkę.

— Tak, ale nyim nadzieję, że...

Zatrzym ała się w połowie zdania, gdyż nie 
chciała wypowiedzieć wyraźnie życzenia, które 
prosto z serca wypowiedziała niedawno wobeo 
rodziców, mówiąc, że m atka modlić się będzie, 
żeby Bóg nie dawał jej nowych wnuków.

Pan Douminay zrozumiał, żę piękna narze­
czona Rudolfa IV uważała za niepotrzebne two- 
rzj ć młodszą linię panującego domu w wielkiem 
księstwie Koenigsberg, i ukrył uśmiech za ja- 
snemi swemi wąsami, có może służyć za oczy­
wisty dowód, że notaryuazom moga się przydać 
na coś wąsy, które niegdyś były dla nich owo­
cem zakazanym.

— Drugą niedogodnością dla pani margrabi­
ny — mówił dalej — będzie jeszcze to, że pa­
ni nie będzie mogła nigdy rozporządzać żadnym 
kapitałem.

— Dochody moje będą dla mnie aż nadto 
wystarczające.

— Oczywiście przewidywać należy tylko na 
wypadek powtórnego wdowieństwa.

— Naturalnie.
— Jeżeli pam margrabina zechce kupić sobie 

dom, utworzyć sobie rezydencyę tu lub tam...
— Sądzę, że we wszystkich tych księstwach, 

przeznaczony jest zawsze zamek na mieszkanie 
dla księżnej-wdowy. W takim razie mieszkała­
bym część roku w wielkiem księstwie, jeżeli 
wogóle będzie tam pobyt dla mnie przyjemny, 
a drugą część spędzałabym w Paryżu i w tym 
celu mogłabym wynajmować parter w pałacu 
Pontchartrainów, który obecnie zajmuje moja te­
ściowa. Mój syn wolałby mnie zapewne, niż 
każdą inną lokatorkę, i w ten sposób powróci­
łabym do wszystkich moich nawyknień.

Sapristi — pomyślał sobie młody notaryusz,— 
oto kobieta, która wobec wielkośoi i zaszozytów 
nie straciła głowy.

(Dok. nast.)
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szkolnego, zaznaczy ł postęp prac  komis y i, opraco­
w ującej p rog ram  obchodu jub ileuszow ego, p rzy p a ­
dającego w 1900  roku , ja k o  w 4 0 0 -tn ą  rocznicę 
w znow ienia w szechnicy przez Jag ie łłę .

P o  złożeniu h o łdu  pam ięci z m a r ły c h : profesora 
L . T eichm anna i kustosza Żegoty  P au lego , p ro re  
k to r p rzeszed ł do w yliczenia w ażniejszych w yda­
rzeń  ro k u  ub ieg łego . N ajw ażniejszą zdobyczą un i­
w ersy te tu  je s t  oddanie do u ży tk u  ty le  pożądanego 
gm achu Collegium medicum. W iele innych  z a k ła ­
dów cierp i z pow odu b ra k u  odpow iedniego pom ie­
szczenia. N a p ierw szem  m iejscu sto i budow a k li­
n ik , k tó ra  rozw ija  się bardzo pom yślnie. B rak  o d ­
pow iedniego pom ieszczenia d la  studyum  rolniczego 
znacznie tam uje  rozw ój tego  studyum  pierw szego 
w un iw ersy te tach  austryack ich , k tó re  pow inno od 
dać k ra jow i ogrom ne korzyści. Miano nadzieję roz­
szerzenia zak ładu  Collegium phisicuną z chw ilą 
przen iesien ia  okazów , służących  do w ykładów  le ­
k a rsk ich , do Collegium medicum ; lecz zabudow a 
nia, w k tó ry ch  m ieściły  się te  zb iory , o kaza ły  się 
n iezdatnem i do u ży tku .

B ib lio teka  Jag ie llońska  zosta ła  w zbogacona k il­
kom a znaczniejszem i daram i, a  do tacyę rządow ą 
podniesiono z 88 0 0  z łr . na 1 0 .0 0 0  z łr . B ib lio tekę 
będzie można odpow iednio rozszerzyć dopiero  po 
zajęciu gm achu gim nazyum  św. A nny. W krótce 
stan ie  na podw orcu B ib lio tek i pom nik K opern ika , 
k tó rego  szkic, pom ysłu  C ypryana G odebskiego, ju ż  
przed łożono  rządow i. K oszt w zniesienia tego  po 
m nika w yniesie 1 7 .0 0 0  z łr .

W  gm achu Collegium nocum w m urow ano ta b li­
cę p am ią tk o w ą / pośw ięconą pam ięci Józefa Szuj­
skiego. W  przyszłości szereg  tak ich  tab lic  będzie 
zdob ił k o ry ta rze  u n iw erś , teckie.

W  ub ieg ły m  ro k u  szkolnym  w szystk ich  p ro feso ­
rów  łączn ie  z docentam i i asysten tam i b y ło  144 . 
O gólna liczba w szystk ich  słuchaczy w pó łroczu  zi- 
m owem w ynosiła  1 2 8 8 , a  w le tn iem  sp ad ła  do 
1 2 0 0 . P rom ocyj udzielono ogółem  169 . S enat 
w d ro ży ł postępow ania dyscyp linarne  przeciw  k ilku  
ak ad em ik o m , zajm ującym  się p o l i ty k ą , k tó rych  
w ładze adm in istracy jne  uzna ły  za niebezpiecznych 
d la  porządku  publicznego i w ytoczy ły  im  spraw ę 
sądow a.

Po  złożeniu  spraw ozdania p ro re k to r  d r. Sm olka 
p o w ita ł now o w ybranego  re k to ra , d ra  Szczęsnego 
K reu tza , i z zw yk łym  cerem oniałejn  oddał mu in ­
sygn ia  rek to rsk ie ,

N owy re k to r  w y raz ił podziękow anie gronu  p ro ­
fesorskiem u za swój w ybór, jak o też  i w szystkim  
obecnym  za uśw ietn ienie u roczystości, poczem zwró 
c ił się do nowo w stępu jących  słuchaczów  i, zachę­
cając ich do w jd rw a łe j p racy , zaznaczył, iż m ło ­
dzież, zajm ująca się w yłącznie nau k ą , d a lek ą  być 
pow inna od w szelkich, bodaj najw znioślejszych h a ­
se ł postępu lub  m iłości d la  ludu , bo w czasie stu- 
dyów  na  w szechnicy ty lko  p racą  d la  nauk i zasłu 
żyć się m oże sw ojem u społeczeństw u. Życząc spo­
ko ju  i w y trw ało ści w nauce, o g ło s ił o tw arcie  ro ­
ku szkolnego, poczem m iał w yk ład  in au g u racy jn y  
„O k ry s ta liz a c y i“ .

Towarzystwo właścicieli realności w K rako
w ie , zaw iązane d la  ob rony  i pop ieran ia  w spólnych 
in teresów , rozpocznie niebaw em  sw e czynności. By 
ło b y  rzeczą p o żąd an ą , by ja k  najw iększa liczba 
w łaścicieli domów do niego p rz y s tą p i ła , od tego  
bow iem  zależy rozw ój i dz ia łan ie  T o w a rz y s tw a , a 
w przyszłości i zm niejszenie sk ła d k i rocznej.

Zapisyw ać się m ożna do T o w arzy stw a  u p rzew o­
dniczącego (ulica Szczepańska 1. 9 ) ,  w sklepie  p. 
P orębsk iego  (R ynek g ł. 1. 8) od 5 do 6 wieczorem 
i w loka lu  K oła  m ieszczańskiego (R ynek  g ł. I. 17, 
II  p iętro) rów nież od 5 do 6 w ieczorem .

Wiadomości osobiste. P rezy d en t m iasta p. F ried  
le in  pow rócił z W iednia  i o b ją ł urzędow anie.

D y rek to r kolei państw ow ych p. K olosvary  po 
w rócił z u rlopu  i o b ją ł urzędow anie.

Na budowę szkoły polskiej w Biały p. M arya 
Czerw ińska złoży ła  na ręce  p. M aryi S ied leck iej, 
se k re ta rk i k rakow sk iego  K o ła  pań T ow . „S zkoły  
lu d o w ej11, 40 ru b li, czyli 51 z łr . 90 c t., ja k o  ofiarę 
p rzes łan ą  z najod leg lejszych  prow incyj k ra ju  n a ­
szego. P . M ańkow ski za sprzedane ceg ie łk i 5 z łr . 
20  ct.

Krakowskie Towarzystwo techniczne odbędzie
w poniedziałek  12 b m. o godz. 7 w ieczorem  po 
siedzenie w nowym lokalu  przy R ynku g ł. 1. 17, 
I I  p ię tro . N a porządku  d z ie n n y m : O dczytanie p ro ­
to k o łu  z osta tn iego  posiedzen ia , zaw iadom ienie o 
spraw ach  za ła tw ionych , sp raw a p lanu  regu lacy jnego  
m. K rakow a (re fe ren t p. T adeusz  M arcoin), w nioski 
członków . —  7 pow odu ważności sp raw  w ym ienio 
nych, upraoza s :ę u a iln ^  o wczesny i liczny w spół­
udzia ł.

Z Towarzystwa muzycznego. Progra^ G*'.i :
ru  M endelssohna obejm uje Sym phonię A -dur, Kon 
c e rt skrzypcow y, nad to  w yją tk i z o ra to ryów  „ E lia s11 
i „ P a u lu s11 i „N oc św. W a lp u rg ii11.

Z „Sokoła11. L ekcye g im nastyk i d la  chłopców  
m łodszych od la t  5 — 10 i ch łopców  chorych u sta ­
now ione zosta ły  na  w to rk i , czw artk i i soboty  od 
godz. 5 — 6 po po łudn iu . D aw ne lekcye chłopców  
w poniedziałk i, środy  i p ią tk i od godz. 6 —  7 wie­
czorem odbyw ają się nadal w yłącznie d la  chłopców  
starszych  za tą  sam ą , co daw nie j, o p ła tą , t. j .  od 
synów  członków  „S o k o ła“ 50 ct. m iesięczn ie , od 
synów  nieczłonków  2 z łr . A by jed n ak  u ła tw ić  
uczniom  szkó ł średnich ko rzystan ie  z tych  lekcy j, 
u stanaw ia  się dla nich op ła tę  75 ct. chociażby 
byli synam i nieczłonków  T ow arzystw a.

K om isya szkolna „S o k o ła11 pracu je  obecnie nad 
dalszem  rozszerzeniem  zak ładu  gim nastycznego i 
szczegółow y ro zk ład  godzin zostanie w kró tce o g ło ­
szony.

Straż Ogniową zaw ezw ano wczoraj o godz. 10 
w ieczorem  na ulicę Klipa do domu 1. 6 ,  gdzie w 
m ieszkaniu p ryw atnem  parterow em  zapa liły  się 
szm aty , pozostaw ione na piecu. S tr a ż ,  przybyw szy  
na  m ie jsce , zas ta ła  ji#ż ogień przez dom ow ników  
ugaszony.

O godz. 3 m. 25 w nocy w ezw ano znów btraż 
telefonem  z m ag istra tu  podgórskiego. P rzy  ulicy 
L w ow skiej pod 1. 17 w Podgórzu zapa liły  się w ę­
g le  w piw nicy od przytykającego  w ycieru  komino 
w ego z nagrom adzoną znaczną ilością sadzy. S traż, 
zlokalizow aw szy pożar po przeszło  godzinnej p racy , 
w róciła  do koszar.

Raptularz, w ydaw any v K rakow ie  od la t  dzie­
w ięciu , opuścił świeżo p’asę nak ładem  d ru k arn i 
Z w iązkow ej. Z każdym  nk iem  w ydaw nictw o to , 
k tó rego  zadaniem  g łów neu  je s t  w yrugow anie n ie ­
m ieckich tego  rodzaju  podróżników , rozchodzących 
się w o lbrzym iej liczbie eg em p la tzy , u lepsza się, 
rozw ija  i uw zględnia w szekie uw agi swoich od 
b iorców . Raptularz na rok 1897  zaw iera  obfitość 
infi>imacyj i w skazów ek, nifebędnjch dla w ładz i

urzędów , in s ty tu cy j i stow arzyszeń, oraz osób p ro ­
w adzących jak iek o lw iek  in te resy  b iurow e, handlo­
we i p rzem ysłow e. O to trećć R aptu larza: T ab lice  
oznaczania dni w roku . T ab e le  do zapisyw ania 
im ienin. T ygodniow y ro zk ład  godzin. Z apiski na 
każdy  dzień roku . Z apiski na rok  następny . R o­
czne zestaw ien ia . R achunek przychodu  i rozchodu 
rocznego. T a ry fa  adw okacka. T a ry fa  n o ta rya lna . 
S kale stem plow e. T a b e la  należytości od wpisów h i­
potecznych. T tiry ia  stem piow a. U lgi stem plow e. 
N ależy tość od spadków . O pusi p rzy  należytościach 
od przen iesien ia  w łasności. T ab lice  do obliczania 
procen tów . T ab lice  sk ładanych  procentów . O bja­
śnienia pocztow e. N ajnow szy poradnik  te leg ra fi­
czny. W ykaz ciągnienia losów w 1 8 9 7  r.

M ieliśm y sposobność oglądać 25 la t is tn iejące 
n iem ieckie w ydaw nictw o podobne p. t . Geschaefts- 
Yormerh-Rladter i z całem  prześw iadczeniem  za­
pew nić m ożem y, iż je s t  ono w treśc i znacznie u- 
bo ższem , w form acie i uk ładzie  bezw arunkow o 
niższem od polskiego R aptu larza , k tó reg o  cena 
k sięg arsk a  w ynosi 40  ct. za egzem plarz. N ie w ą tp i­
m y też , iż tak  ja k  w la tach  ub ieg łych  w ydaw nic­
tw o to  znajdzie i obecnie uznanie swoich odbior­
ców, tem  w ięcej iż uw zględnia i w prow adza do 
Raptularza, w szelkie ich słuszne żądania.

Sprawa tramwaju z ry n k u  do p a rk u  k rakow ­
skiego o ty le  po stąp iła , iż k o n tra k t pom iędzy gm i­
ną m. K rak o w a  a T ow arzystw em  belgijsk iem  zo­
s ta ł  w reszcie podpisany. D onosiliśm y ju ż  daw niej, 
iż szyny pod budow ę te j linii tram w ajow ej p rzy ­
gotow ane leżą ua ry n k u  i na ulicy Podw ale przy  
K arm elick iej. Czy budow a rozpocznie się na ty ch ­
m iast, nie posiadam y inform ucyi, w każdym  razie  
zaznaczyć tr z e b a , iż m ieszkańcy K rakow a n iec ie r­
p liw ie oczekują te j linii.

Wybory do Rad powiatowych P rzypom inam y, 
że w ybory  delegatów  do Rad pow iatow ych odbędą 
się w całym  k ra ju  19 D. m. z m niejszej w łasności, 
21 z m ia s t , 23 z hand lu  i p rzem y słu , 26 z w iel­
k ie j w łasności.

Pożary W kraju, w Suszczynie, w pow . tarno  
polskim , u h r. Al. P in ińskiego sp ło n ę ły  zabudow a­
nia gospodarcze z zapasam i i m aszy n am i; znaczna 
szkoda w części ubezpieczona.

W R osochaczu , w pow . czo rtk o w sk im , sp łonęło  
9 obejść g o sp o d a rsk ich ; szkoda 9 .5 0 0  z łr ., ubez­
pieczona do 1 .6 0 0  z łr .

W  K a ro w ie , w pow. ra w sk im , s p ło n iły  4 za­
g rody  ; szkoda 2 .5 0 0  z łr . w połow ie ubezpieczona.

W O leszy, w pow. tłu m a c k im , zg o rza ł folw ark 
gospodarczy z b u d y n k a m i, z a p a sa n i zboża i t. d.; 
szkoda 4 0 .000  z łr  ubezpieczona na  3 0 .0 0 0  z łr .

W  R adw ańcach , w pow. soka lsk im , u hr. Dzie- 
duszyckiego pożar na  fo lw arku  zrządził szkodę na 
5 .0 0 0  z łr ., ubezpieczoną na 3 .0 0 0  z łr .

W B ełzie sp łonęło  8 domów i zabudow ania g o ­
spodarcze , tudzież s ta ra  synagoga i m ieszkanie r a ­
b in a ; szkoda około  2 0 .0 0 0  z łr .

W  D zibu łkach ,- w pow . żółk iew skim , sp ło n ę ło  8 
gospodarstw  z budynkam i i ca łą  k rescen cy ą ; szko­
da  1 1 .8 0 0  z łr . w m ałej części ubezpieczona.

Dyrekcya poczt o g ła s z a : B ry ty jsk ie  kolonie
Ascenzion i Św. H elena należą od dn ia  1 paździer 
n ika  1896  r. do m iędzynarodow ego zw iązku p o ­
cztow ego , sk iuk iem  czego p rze sy łk i poczty  lis to ­
wej do tych  kolonij podlegać będą przepisom  obo­
w iązującym  dla m iędzynarodow ego zw iązkow ego r u ­
chu pocztow ego.

Zmarli. A leksand ra  z Swobodów T  y c o’ w a, żo­
na  inżyn ie ra  cy w iln eg o , zm arła  we L w ow ie dnia 
8 b u . ,  przeżyw szy  la t  6 5 . Zm -.rła b y ła  go rącą 
p a try o tk ą  i b ra ła  czynny u d z ia ł w w alkach  w, r. 
1848  i 1 8 6 3 , a szczególnie gorliw ie zajm ow ała się 
w ięźniam i politycznym i, w śród k tó ry ch  dobrze b y ła  
znaną pod im ieniem  „L eszk o “ lub  „C zernej rą c z k i11, 
z pow odu czarnych rękaw iczek  , k tó rych  używ ała . 
Cześć je j p a m ię c i!

W  R aw ie R usk iej zm aiła  w 60  ro k u  życia Jo ­
anna ze Szczepańskich M o raw sk a , w dow a po ś. p. 
H en ryku  M oraw skim , b rac ie  a rcy b isk u p a  lw ow skie­
go. B y ła  to  jed n a  z najzacniejszych i na jsy m p a ty ­
czniejszych m atron  polskich, w R aw ie i okolicy  o- 
taczana pow szechnym  szacunkiem . P ozostaw iła  dw ie 
córk i, z k tó ry ch  je d n a  je s t  zam ężną z a d r .  Szum lań- 
skim , s ta ro s tą  w R aw ie, d ru g a  za d r. K orotkiew i- 
czem , d y rek to rem  policyi w K rakow ie.

Nagroda Szyllera. N iem cy lite rack ie  z w ielkiem  
zaciekaw ieniem  oczekują ogłoszenia w r . b. nagro  
dy Szy llera . W ro k u  bieżącym  przyznane będą 
dw ie nagrody , gdyż p re m iu m , p rzyznane przez- sę­
dziów w r. 1893 Fuldzie  za „T a lizm an 11, nie zn a ­
lazło  ap ro b a ty  cesarza W ilhelm a. R ezu lta t teg o ro ­
cznego konkursu  ogłoszony będzie przez m in istra  
ośw iaty  w dniu 10 listopada. P rzez ja k iś  czas k rą- 
i j » .  pog ło ska , że nagroda ma być przyznana „H a­
n u si11 H a u ^ ro s .n u a ; zdaje się je a n a k , iż wiadomość 
pozbaw iona je s t  podstaw y.

Zderzeniu p o c  ójÓW. W  uzupełn ien iu  w czoraj­
szego te leg ram u  o ederzeniu pociągu  pospiesznego, 
nadchodzącego z W łoch, z pociągiem  w ojskow ym  
na stacy i A uer, podajem y następu jące  szczegóły. 
S tacya  A uer leży  w odległości 16 k im . od Bożen. 
Pociąg w ojskow y, wiozący k ilkase ' rek ru tó w  28  
p u łk u  p iechoty , w przew ażnej części Czechów, do 
T r ie n tu , gdzie znajduj# się sztab pu łkow y , w y je ­
ch a ł onegdaj ze znacznem  opóźnieniem  ze stacy i 
Bożen, a o godzinie 8 min. 55 wieczÓi’, w jeżdżał 
w łaśn ie  do stacy i A uer. W  te j chw ili n ad jec h a ł wie 
czorny pociąg pospieszny z T ry e n tu . Poniew aż 
w sku tek  u k sz ta łto w an ia  te ren u  zdołano dopiero  w 
ostatnim  m om encie spostrzedz ogrom  niebezpieczeń 
stw a, nie m ożna b y ło  innego użyć ś ro d k a , ja k  
k o n tr-p a ry  i ham ulców  w agonow ych. D zięki tedy  
przytom ności u m ysłu  m aszynisty  pociągu pospie­
sznego, unikniono w iększego nieszczęścia. Mimo te  
go siła  zderzenia b y ła  s traszna . C ały  persona! k o ­
lejow y zo sta ł zrzucony z p o c ią g u , lecz wszjFscy 
wyszli cało . L okom otyw a pociągu w ojskow ego w y­
ko le iła  się. W agon konduk to ra  i przedni w agon 
pierw szej k lasy , w k tó rym  na szczęście n ik t się 
nie znajdow ał, zostały  zupełn ie  zd ruzgo tane .

W śród podróżnych pociągu pospiesznego p o w ita ła  
pan ika . K ilka  kob ie t om dlało. Z podróżnych o dn io ­
s ła  pani K leb e r z W arszaw y ciężką ran ę  w nogę. 
O prócz tego przew ieziono dw óch żo łn ie rzy , k tó rych  
rany  nie są zby t n iebezpieczne, do szp ita la  w P rien - 
c ie ; jed en  żołn ierz  zm arł w czoraj w szp italu  w 
A uer w sku tek  odniesionych p rz y  zderzen iu  ran . 
Zderzenie nastąp iło  sku tk iem  tego , że  ta rcza  sy 
g n a ło w a w skazyw ała „w o ln y “ w jazd. T o r  ko le jo ­
wy u p rzą tn ię to  jeszcze te j sam ej nocy.

W sprawie herva mate. C zytam y w Gazecie 
Geograficzno-handlowej. Znanera je s t  p rzysłow ie , 
iż od czasu P y tag o ra sa  ryczą  w oły , skoro  pojaw i 
się jak a ś  nuw a m yśl. R y k  ten  je d n a k  daje  się s ły ­
szeć n ie ty lko  przy  pow stan iu  now ej idei, lecz 

i

wogóle w szędzie, gdziekolw iek  ty lk o  w jak ie j oądź 
dziedzinie coś now ego się pojaw ia. P rzypom nijm y 
sobie ty lko  d la p rzy k ład u  h is to ryę  w prow adzenia 
kartofli. Ileżto  b y ło  krzyków , p rzestróg  przed szko­
dliw ością, zakazów  i t. p ., a  dziś n ie n a  bardziej 
rozpow szechnionej i pożytecznej rośliny  nad  k a r to ­
fle. Podobny  los sp o tk a ł i herca mate, sprow adzo­
ną n iedaw no z kolonij polskich w P a ra n ie  nie przez 
polskie T ow arzystw o  handlow o-geograficzne, lecz 
ty lko  z in ieya tyw y  tegoż. Z daw ałob j się na pozór, 
iż, skoro rodacy  nasi z za oceanu, nie szczędząc 
kosztów , w chodzą z nam i w bezpośrednie stosunki 
i z pom inięciem  zagranicznych eksporterów  p rzesy ­
ła ją  nam  swój w łasny  tan i p ro d u k t, a  tem  sam em  
u ła tw ia ją  nam naw iązanie w zajem nych stosunków  
handlow ych, k tó ry ch  w ynikiem  będzie bezpośredni 
ek spo rt w ielu w yrobów  przem ysłu  naszego —  to 
fak t ten  pow in ienby  w yw ołać ju ż  jeś li n ie  uznanie 
to  choć p rzynajm niej uczciwą k ry ty k ę . S ta ło  się 
jed n ak  inaczej. P ierw szy  n iep rzychy lny  g ło s ode­
zw ał się ty m  razem  z łam ów  lw ow skiego  Przeglądu. 
W  jednym  z ostatn ich  num erów  tegoż pism a jak iś  
anonim ow y uczony, p rzedstaw iw szy  zn an '- zresztą  
fak t, iż OO. Jezuici rozpow szechnili używ anie mate 
w całe j południow ej A m eryce i tą  h e rb a tą  handlo­
w ali — w ydaje  opinię, iż mak, d z ia ła  na  ustrój 
nerw ow y rozdrażn iająco  i osłab iająco  i że c a ła  po­
łudn iow a A m eryka za tru w a  się (ł) używ aniem  mate. 
T ru d n o  nam  rozstrzygnąć , czy mam y tu  do czy 
n ienia z złośliw ością, z łą  w olą, czy też  z zupełną  
ignorancyą. G byby ów rzekom y uczony zag lądnął 
do p ierw szej lepszej farm akolog ii, lub  cliocby na­
w et encyklopedyi, p rzek o n a łb y  się, iż herca mate 
posiada z n a c z n i e  m n i e j  czynników , d z ia ła ją ­
cych rozdrażn iająco , niż ch ińska  h e rb a ta , i że z te  
ge pow odu j e s t  u ż y w a n ą  w s z p i t a l a c h  w e  
F  r  a n  c y i a  n a w e t  i w W i e d n i u  i by w a apli- 
kow auą osobom , na k tó re  chińska h e rb a ta  dz ia ła  
drażniąco. Z resz tą  nie m yślim y w te j spraw ie po­
lem izow ać z Przeglądem —  sąd co do herca mate 
pozostaw im y publiczności, k tó ra  nie da się zasug- 
gestyonow ać żadneini fałszam i. C harak te ry sty czn ą  
je s t  jed n ak  rzeczą, iż Przegląd , pism o, chcące u- 
chodzić za ściśle ka to lick ie , we w spom nianym  a r  
ty k u le  im pu tu je  OO. Jezuitom , iż p rzyczyn ia li się 
do za tru w an ia  ludności południoi o-am erykańsk iej. 
A więc jed n o  z dw ojga: albo OO. Jezu ici dla z y ­
sku  za tru w ali m iliony, albo to , co p isa ł Przegląd
0 zgubnych  sk u tk ach  mate, je s t w ie ru tn y m  fałszem
1 mate nie je s t  a rty k u łem  szkodliw szym  dla zdro­
wia od chińskiej h e rb a ty  lub kaw y. N ie w chodzi­
my rów nież w pobudk i, k tó re  sk ło n iły  au to ra  do 
w ydania opinii o szkodliw ości mate. Jeśli n ią  je ­
dnak  b y ła  chęć zdysk redy tow an ia  ' tego  pierw szego 
polskiego kolonialnego  a r ty k u łu  —  to się g rubo  
om ylił —  gdyż w łaśn ie  po pojaw ieniu  się a r ty k u ­
łu  Przeglądu p raw ie  po łow a zapasów zo sta ła  roz- 
sp rzedaną, jeś li zaś pobudką tą  b y ła  obaw a przed 
k o n ku rencyą  d la  h e rb a ty  chińskiej, to może być 
au to r spokojny , gdyż mate nie wyi uguje  chińskiej 
h e rb a ty , lecz z pow odu sw ej taniości i ko rzystnych  
d la  zdrow ia w łaściw ości znajdzie rozpow szechnienie 
w tych  sferach , k tó re  nie p iją  żadnej h e rb a ty , lecz 
za tru w a ją  się ty lk o  w ódką.

Samobójstwo Wiktora Lessepsa. T rag iczn a  hi
s to ry a  rodziny Lessepsów  w zbogaciła  się o. now y 
ro dzia ł. J a k  ju ż  donosiliśm y, u m a rł d . 6 b. m. w 
P a ry żu  d rug i syn sław nego  F e rd y n an d a  Lessepsa 
u ro d zo ry  w r . 1 8 4 8 ,  W ik to r L esseps. R zuc ił się 
on ze schodów sw ego dom u i zab ił się na  m iejscu. 
W ik tor p o p e łn ił sam obójstw o w p rzystęp ie  o b łą k a ­
n ia ,  k tó re  t y ł o  w y jik L ia  m elancho lii, w ja k ą  po­
p ad ł z pow odu ru iny  m ają tkow ej. S tarszy  b ra t 
z m a r łe g o , K aro l L e s se p s , p rz y b y ł na tychm ias t z 
L ondynu do P a ry ż a ,  aby  zająć się pogrzebem . — 
M inister spraw iedliw ości R icard w y d a ł sw ego czasu 
ru z k a z , aby  w razie  n iezap łacen ia  -odszkodowania 
w sum ie 7 5 0 .0 0 0  franków , na  ja k ie  skazano by ­
łeg o  m in is tra  ro b ó t pub liczaych  B a ih a u ta , K aro l 
Lesseps z w łasnej kieszeni z ło ży ł tę  sum ę ; pon ie­
waż nie m ógł podo łać  tem u zob o w iązan iu , u c iek ł 
do L o n d y n u , ab y  un iknąć  w ięzienia. W obec sm u­
tnego pow odu je g o  pow ro tu  do F ra n c y i , w ładze 
pozostaw iają go w spokoju  aż do złożen ia  w g ro ­
nie zw łok  nieszczęśliw ego b ra ta .

Następca tronu w Turcyi je s t o so b isto śc ią , o 
k tó re j się n igdy  nie mówi. B yw a nim , nie n a js ta r­
szy syn s u ł ta n a ,  lecz n a js ta rszy , po padyszachu, 
członek  rodziny. T rzy m a ją  go na uboczu, zdała od 
w szelkich spraw  państw ow ych , w ja k im  ustronnym  
p a ła c u ; nie o trzym uje  w y k sz ta łcen ia , odpow iednie­
go do czekających  go obow iązków . O becnym  na­
stępcą tro n u  je s t  R eschad E ffe n a i, m łodszy b ra t 
su łtan a . Od la t trzech  noga jeg o  nie posta ła  w 
K onstan tynopolu . G dy daw niej u k azy w a ł się na 
ulicach m ia s ta , je ch a ło  za nim  zw ykle 6 — 8 poli­
c jan tó w  ; k to  się pow aży ł mu u k ło n ić , m ógł być 
pew ny, że go „ rę k a  sp raw ied liw ości11 dosięgnie. 
O becnie R eschad Effendi zam ieszkuje otoczony s tra ­
żą pa łac  E indscherli K u ju , w pobliżu  B u jukdere , i 
opuszczać go nie m eże. Ci, co go z n a ją , tw ierdzą, 
że je s t  n iew ykszta łconym  fa n a ty k ie m , w yraz tw a ­
rzy  ma n iem iły , w oczach p rzeb ija  się nieufność. 
N a w ypadek  je g o  śm ie rc i, następcą tro n u  zostanie 
Ju ssu f Izzedin E ffen d i, m łodszy b ra t A bdul Aziza. 
I ten  nie zaleca się w ielk iem i przym io tam i. Z ży ­
cia u s tro n n e g o , w ięziennego n ie m a l, nie znaiąc 
spraw  państw ow ych, następcy  tro n u  tu reck iego  do­
s ta ją  się nag le  na t r o n ; nie dziw w ięc , że rządzić

d w eczk y em u ; w R aw ie R uskiej na dw orcu  ko le jo ­
w ym  W eronice S a rn o w sk ie j, ekspedyen tce  poczto­
wej z L ipnicy  W ielk ie j ; w Z w ierzyńcu B azylem u 
Jaw o rsk iem u , pocztm istrzow i z K rakow a 5 (Rako- 
wice).

E k s p e d y e n t ó w  p o c z t o w y c h :  w R acibo­
row icach Józefow i L ip ta jo w i, em ery tow anem u asy ­
sten tow i p o cz to w em u ; w G orzycach ekspedy to row i 
pocztow em u K aro low i ozym ończykow i; w Zapało- 
wie ekspedy to rce  pocztow ej W ład y sław ie  F ru z iń ­
sk iej ; w M łakach  M ichałow i D aniłow iczow i, ekspe- 
dyen tow i pocztow em u z P ła ż o w a ; w Poronin ie  ek s­
pedy to rce  pocztow ej Jadw idze N adherny  ; w Uście- 
ry k ach  S tan isław ie  W iśn iow sk ie j, ekspedyen tce  po­
cztow ej w P o ro n in ie ; w C hw ałow icach M ichałow i 
Podhorodeckiem u, kasyerow i c ło w e m u ; w Sinkow ie 
b. w achm istrzow i żandarm ery i A lbertow i Schmied- 
to w i ; w Izdebkach  ekspedy to rce  pocztow ej K am ili 
K u c ; w Jas trzęb icy  Zenobii T eichm ann , w dowie pe 
ekspedyencie pocztow ym  ; w K oniuszkow ie ek sp e ­
dy torow i pocztow em u K azim ierzow i b a b iń sk ie m u ; 
w O lszanach E lżbiecie  L achow skiej ; w R odatyczach 
W ładysław ow i Z drękiew iczcw i, em ery tow anem u eks- 
pedyentow i p o cz tow em u; w Cmolasie A ndrzejow i 
M aciągow i, em erytow anem u w achm istrzow i żandar­
m eryi ; w Zaszkow ie na dw orcu  M ichałow i B aczyń­
skiem u , naczelnikow i s ta c y i ; w Zaborow ie ekspe­
dy to rce  pocztow ej M aryi D rę g o w sk ie j; w S tryszo­
wie na dw orcu S tan icław ow i W achulskiem u, naczel­
n ikow i s ta c y i ; w L aszkach Z aw iązanych Melanii 
S zczep ań sk ie j; w O sielcu na  dw orcu A ntoniem u 
K o ry to w sk iem u , naczeln ikow i s t a c y i ; w Soli na 
dw orcu A ntoniem u H erg este ll, naczelnikow i s t a c y i ; 
w B oguchw ale ekspedy to row i pocztow em u Józefowi 
K o n k o lo w i; w G rabow ej M ikołajow i F inikow i, em e­
ry tow anem u nauczycielow i lu d o w em u ; w Stecow ej 
F ilip in ie  S a lz roann , w dow ie po ekspedy to rze  po­
cztow ym .

Z e  s t o w a r z y s ł e ń .
=  Walne zgromadzenie członków Stow. izrael. 

młodzieży handlowej W K rakow ie  odbędzie się w 
niedzielę dn ia  11 b. m. o godz. 3 po po łudn iu  w 
loka lu  S tow arzyszenia  przy  ul. G rodzkiej 1. 59 , II  
p. P orządek  obrad  : Z agajenie. O dczytanie p ro to k o łu  
z osta tn iego  w alnego zgrom adzenia. S p iaw ezdanie  
w ydziału  i kom isyi k o n tro lu jące j. W nioski w j działu . 
W ybory . W niosk i i in te rp e lacy e  członków . W  ra  
zie b raku  kom pletu  edbędzie się następne w alne 
zgrom adzenie o godzinie 4 bez w zględu na  kom plet.

Report oar teatru krakowskiego.

W  n i e d z i e l ę  11 październ ika  „P o p y ch ad ło 11, 
kom edya w 4 ak tac h  5 obrazach Jan a  Szutkiew i- 
eza (po raz  drugi).

N ajb liższa n o w o ść : „W e tr o je “ , sztuka w 3 
ak tach  M aksa D rey e ra .

Wiadomości n a t ilm , literackie i artystyczne.
Z teatru. W czoraj m ieliśm y znow u deb iu t i r o ­

n ic z n y : p. B ron is ław a J e r e m i  w y stąp iła  w ro li
S tasia  w „P ie rw io sn k ach 11 K ordyana U jejsk iego. 
Rola to  rozm iaram i nie zb y t w ielka, lecz w ym aga­
ją c a  przedew szystk iem  bardzo dobrej dek lam acyi i 
sub te lnego  cieniow ania łiryoznych  ustępów . Poirzo- 
ba i pew nego obycia się ze sceną i w iele w dzięku 
i dobre j szkoły a k to rsk ie j, chcąc sp ro stać  w t /m  
w ypadku zadaniu . P . B ron is ław a Je rem i p ed ję ła  
się zadania przechodzącego, na raz ie  p rzynajm nie j, 
je j s iły . M łoda ad ep tk a  sz tu k i nie je s t  pozbaw iona 
w arunków  scen icznych  i d la tego  z w czorajszego je j 
w ystąp ien ia  tru d n o  w nioskow ać o je j przyszłości 
a rty sty czn e j. Może inna ja k a ś  ro la  leżeć będzie w 
zakresie  je j  ta le n tu .

P ięk n y , p e łe n  uroczej poezyi obrazek  sceniczny 
K ordyana U jejsk iego  w yszed ł w czoraj znacznie go ­
rze j, niż w idzieliśm y go na s ta re j scenie. Jedyn ie  
p. W ojnow ska p rzypom ina ła  daw ny  ensam bl, b a r­
dzo szczęśliw ie d o b ra n y : p . S iem aszk ew a , k tó ra  
słuszn ie  podobać się m ogła  n iegdyś w ro li S tasia, 
n ie um ia ła  być za lo tną  w dów ką. P . S iem aszko ró ­
w nież p o d ją ł się zadania, nie odpow iadającego cha­
rak te ro w i je g o  re p e rto a ru .

—  Atlas Europy. U niw ersy te t w O xfordzie za­
j ą ł  się obecnie w ydaniem  now ego histo rycznego  
a tlasu  w spółczesnej E u ropy . 'A tlas  w ychodzić b ę ­
dzie zeszytam i i obejm ie 90 m ap koloruw ąnych  
form atu  1 5 X 1 2  c a l i ;  do każdej m apy dołączony 
będzie tek s t ob jaśn iający . W  u łeźen in  a tlasu  w e ­
zmą u d z ia ł wszyscy na jw yb itn ie js i h is to rycy  i ucze­
ni angielscy ,

—  Broszura gen. Baratieri. D zienniki w łosk ie  
d o n o szą , iż gen . B a ra tie ri pisze obszerną broszurę  
o w ypraw ie w łosk iej do A fryk i. B roszura  ta  ma 
się ukazać w kró tce  w d r u k u ; zaw iera ona także  
s z s ic e , dokum enty  i lis ty , k tó rem i g e n e ra ł u siłu je  
uspraw iedliw ić swój p lan  w ypraw y .

—  Licea i gimnazya żeńskie w  Przediitawii.
Jak o  osobna o d b itk a  z czasopism a SsJcola w yszła  
z d ru k u  pod pow yższym  ty tu łe m  ro zp raw k a , napi­
sana  przez prof. H en ry k a  K opia.

S p o itn e ie a U  m eteo ro log ien te
(p od ług  ob serw ato ry u m  krak.)„ 

K raków , 10 październ ika .

wczoraj 
g. 10 w.

lina
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 746*6 ano 746 2 mm 744*0 mm

Temperatura 
w stopniach Celsinsza --J-12°,0 4 * 6 \ 8 +  19",4

Kierunek i moc wiatru 
(0 == cisza, 10 burza) E N E 1 E N E 1 E 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 94 % 98 % 62 %

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. poohm. 0 10 0

7*— do 10-— . Tatarka od 7*— do 8‘— . Proso 
od 5-— do 6-— . Fasola od 6-— do 12*— . J a ­
gły  od 11-— do 13-— . Sianu od — •— do 2-90. 
Słoma od — •— do 2 60. Koniczyna na paszę 
od — •— do 3 20. Ziemniaki za hektolitr od 
1'60 do 1’80. Ja ja  za kopę od l -20 do 150 . 
Masło za garniec od 3-— do 3‘50. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •— do S0-— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •— 
do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr od 
— •—  do — -— . W yka od — •— do — •— . Ko­
niczyna nasienna biała od — •— do — •— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — •— do — •— . 
Kukurudza od 5 50 do 6-— . Rzepak zimowy 
od — •— do — •— . Rzepak ja ry  od — •— do 
9'25. Kapusta w głowach za kopę od — -60 
do' 1*50. Mak od — •— do — •— .

Lwów, 9 października. Pszenica 6*80 do 7T5. 
Żyto 5-75 do 6*— . Jęczmień browarny 6-— 
do 6 50 Jęczmień pastewny 4-75 do .5-50. 
Owies 5* — do 5*75. Rzepak 9*50 do 9*75. 
Groch 6*— do 8*— . W yka— *— do— *— . Na­
sienie lniane — *— do — •— . Nasienie konopne 
—*— do — *— . Bób — *— do — *— . Bobik 4*— 
do 4*50. Hreczka — •— do — *— . Koniczyna 
czerwona galic. 40-— do 50*— . Szwedzka 35*— 
do 40*— . Biała 35 — do 50*— . Tymotka — *— 
do — *— . Anyż — *— do — *— . Kukurudza sta­
ra — *— do — *—. Kukurudza nowa — *— do 
— *— . Chmiel stary — •— do — * —. Chmiel no­
wy na termina 35*— do 45*— . Spirytus goto­
wy — *— do — *— . Spirytus na termin — *— 
do — *— . W aranty — *— do — *<—.

Telegramy „Nowej Reformy11.

(Telegramy własne „N. Reformy").
Wiedeń, 10 października. K o ł o  p o l s k i e  

obradowało na dzisiejszem posiedzeniu o usta­
wie o swojszczyżnie. Poszczególni mówcy sta­
wiali wiele wniosków o zmianę postanowień 
ustawy.

I z b a  p a n ó w  ma dzisiaj, wbrew wnioskowi 
C z e d i k a, przyjąć ustawę podatkową w brzmie­
niu, przez Izbę poselską ucbwalonem.

Wiedeń, 10 października. Taghlatt donosi, że 
na wczorajszej konferencyi przewodniczących 
klubów hr. Badeni na pytanie, czy w razie nieu­
kończenia obrad budżetowych w grudniu Izba 
poselska zbierze się"w styczniu, odpowiedział, że 
nie może dziś wiedzieć, co się stanie za trzy 
miesiące.

Hamburg, 10 października. Hamh. Naehrich- 
ten, omawiając w tym samym duchu, jak  po­
przedni^, carskie odwiedziny we Francyi, piszą, 
że rozmaite objawy sympatyi i życzliwości cara 
dla republiki nastąpiły w tak serdecznym tonie 
w ł a ś n i e  d l a t e g o ,  ż e  n i e  m o ż n a  b y ł o  
z a d o ś ć  u c z y n i ć  ż y c z e n i o m  i o c z e k i ­
w a n i o m  F r a n c u z ó w  i p r o k l a m o w a ć  
f o r m a l n e  „ p r z y m i e r z e 11. Niemcy więc, 
zdaniem bismaruowskiego organu, nie mają po­
wodu niepokoić się tem, co zaszło.

Bruksela, 10 października. Soir podaje na­
stępujące szczegóły o znacznycL zakupnach 
b r o n i  i a m u n i c y i  d l a  A r m e ń c z y k ó w :
200.000 austryackich karabinów, systemu Wen- 
zla, zakupił pewien bankier z Karlsruhe dla 
jyndyLatu armeńskiego. Karabiny te znajdowa­
ły  się w Tryeście; 100.000 odeszło natychmiast 
na miejsce przeznaczenia, a resztę wręczono 
angielskiej grupie syndykatn za pośrednictwem 
byłego oficera belgijskiego. Do każdego kara- 
blna dołączono 400 patronów. Obecnie toczą 
się w Liege układy co do zakupna znacznej 
ilości przerobionych karabinów systemu Grasa 
i Mausera (model 1887). Oprócz tego propono­
wano rządowi belgijskiemu sprzedaż 10.000 ka­
rabinów, które są złożone w ^arsenale. Wreszcie 
zawiązano układy z wielką firmą, handlującą 
bronią, w Hamburgu, celem zakupna iglicó- 
wek.

Konstantynopol, 10 października. Ambasado­
rowie poczynili u Porty przedstawienia w spra 
wie okrucieństw, jakich dopuścili się Turcy 
w K a n d y i ,  żądając zaprowadzenia energicz­
nych środków, celem nwolnienia miasta od ob­
cych Muzułmanów. Równocześnie żądali amba­
sadorowie, aby jeszcze w tym tygodniu utwo­
rzono komisye dla reorganizacyi żandarmeryi 
i sądownictwa.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. Kraków, 9 października. 

Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 6*95 
do 8 1 2 . Pszenica węgierska o d — *— d o — *— . 
Ż \to  od 6 1 5  do 7*— . Żyto węgierskie od— *— 
do — *— . Jęczmień od 5*55 do 6*50. Owies 
z opłatą akcyzową od 5 80 do 6*30. Groch od

(Telegramy Biura Korespondencyjnego)
Wiedeń, 10 października. W dalszym ciągu  

w czorajszego posiedzenia obradc w ała k o m i s y a  
b u d ż e t o w a  Dad ustaw ą o p e n s y a c h  u- 
r z ę d n i k ó w .

Artykuł I przyjęto w redakcyi referenta, we­
dle której w t r z e c h  najniższych klasach po­
winny istnieć, w każdej z nieb, po trzy klasy 
pensyjne, a po czterech latach służby w każdej 
z tych klas ma urzędnik awansować.

Alineę 6, dotyczącą wymiaru należytości funk­
cyjnej, przyjęto bez zmiany wedle przedłożenia 
rządowego.

M i n i s t e r  s k a r b u  wyłuszczył przy tem 
powody tego wymiaru, zwłaszcza dla namie­
stników.

Do art. 3 został przyjęty proponowany przez 
referenta dodatek, według którego dla urzędni­
ków trzeeb najniższych klas, po przesłużeniu 
16 lat w tej samej k ar ę, przyznaje się w li­
czający się do emertury osobisty dodatek służ­
bowy w kwocie 100 złr., a po 20 latach służby 
w tej samej klasie — dodatek jeszcze 100 złr.

Następnie obradowano nad ustawą o prowizo- 
rycznem uregulowaniu płac służby urzędowej. 
P i ę t a k  wnosi, ażeby ustanowić płace dla słu­
żby według tego, jak ustawa z 1889 r. okre­
śliła płace dla służby w zarządzie poczt i tele­
grafów.

Minister skarbu oznajmia, że wymagałoby to 
podwyższenia wydatków o przeszło 500.000 złr., 
co jUż jest zbyt znacznym ciężaiem, ażeby rząd 
mógł się na to zgodzić.

V. n i o s e k  P i ę t a k a  został o d r z u c o n y ,  
poczem u s t a w ę  p r z y j ę t o  b e z  z m i a n y .

Następnie rozdano referaty o pojedyńczych 
rozdziałach preliminarza budżetu.

Wiedeń, 10 października. Stała k o m i s y a  
p r z e m y s ł o w a  załatw iła w dyskusyi szcze­
gółowej §§ 114, 115, 106 i 107 noweli prze­
mysłowej, w myśl wniosków naglących posłow
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Adamka i Kalteneggera, i przyjęła bez zmiany 
wnioski referentów, na które zgodził się mini 
ster handlu.

Pos. B r z e z n o w s k y  i E b e n l i o c h  zgłosili 
wota mniejszości co do liczby członków stówa 
rzyszeń, którzy muszą być obecni na zgroma 
dzeniach. Ostateczne rozstrzygnięcie tej sprawy 
nastąpi na przysziem posiedzeniu.

Wiedeń, 10 października. Wczoraj odbyła się 
konferencya przywódców parlamentarnych klu 
bów. W obradach wzięli udział: prezes mini 
strów hr. B a d e n i oraz ministrowie B i l i ń s k i ,  
G a u t s c h  i G l e i s p a c h .  Konferencya uchwa­
liła naprzód wniosek prezydenta Cblumecky’ego, 
aby tak długo, dopóki komisya budżetowa aie 
ukończy obrad nad budżetem, odbywać naj­
wyżej trzy plenarne posiedzenia w ciągu tygo­
dnia fponiedziałek, środa, piątek). Podczas te­
go okresu, prócz ustawy o swojszezyżnie, wnio­
sku Bareutkera i ustawy o rekrutach, należy 
z większych projektów postawić na porządku 
dziennym rozpraw: ustawę o podatku giełdo­
wym, ustawę o regulacyi płac urzędników i 
nauczycieli, nowelę przemysłową (według wnio­
sków dep. Adamka i Kalteneggera, dalej doty­
czące organizacyi sądownictwa ustawy o obsa 
dzaniu, wewnętrznym ustroju sądów, a ewen 
tualnie także projekt o budowie sieci telegraficzne! 
i telefonicznej. W każdym razie mają być przed­
łożone pomniejsze projekty rządowe. Wyrażono 
również życzenie, aby załatwione zostały: ustawa 
o stowarzyszeniach rolniczych, nowela o nietykal 
ności poselskiej (według wniosku dep. Pacaka) 
jakoteż ustawa przeciw pijaństwu. W sprawie 
reformy podatkowej uchwaliła konferencya wnio 
sek prezydenta Chlumecky’ego, aby o tem, czy 
projekt ma wejść pod obrady, orzec dopiero 
głosowaniu w Izbie panów.

W odpowiedzi na pytanie w sprawie pogło­
sek o rozwiązaniu parlamentu oświadczył pre­
zes ministrów hr. B a d e n i ,  że rząd, zwołując 
Izbę na dziei 1 b. m i przedkładając jej nie­
zwłocznie budżet, objawił niedwuznacznie swoją 
wolę, aby obecna Izba załatwiła faktycznie pre­
liminarz. Nie jest to rzeczą niemożliwą w okre­
sie czasu aż do końca roku. W tym zamiarze 
trwa rząd niezmiennie i nie ma żadnego powo­
du dzisiaj już objawiać, coby uczynił, gdyby 
budżet przed końcem roku nie został zała­
twiony.

Wiedeń, 10 października. Wczorajsze zgroma- 
dzeuie strejkcjącyeh robotników towarzystwa 
państwowych kolei żelaznych uchwaliło, wobec 
oświadczenia ich adwokata o wczorajszej kon- 
ferencyi z generalnym dyrektorem towarzystwa, 
wszy8tkiemi głosami przeciw jednemu powrócić 
dzisiaj rano do pracy.

Berlin, 10 października. Nordd. 'Alb). Ztg do­
nosi, iż w miejsce sekretarza legacyjnego Ra­
ma, powierzono tymczasowo bar. S p e c  k-S t e r n- 
b u r g o w i urząd sekretarza legacyjnego w B e l ­
g r a d z i e .

Wiesbaden, 10 października. Rosyjska i nie­
miecka para cesarska spotka się dnia 18 b. m. 
n cesarzowej Fry Jerykowej na zamku jFried- 
richshof.

Darmstadt, ■ 0 października. Para carska przy-

po

była tutaj dzisiaj rano o godz. 9, powitana 
dworcu przez rodzinę książęcą. W drodze 
pałatu  tłumy ludności urządzały jej entuzjasty­
czne owacye.

Paryż, 10 października. Dzienniki omawiają 
z wyrazem najwyższego zadowolenia toast cara 
w C h a 1 o n s , który wobec całego świata pro- 
klamował nierozwiązalność przymierza francu­
sko rosyjskiego, dokumentując tem uroczyście no­
wą sytuacyę w Europie.

P a ry ż , 10 października. Prezydent F a u r e  
przybył tutaj o 10 wieczór, powitany przez lu 
dność głośnemi okrzykami.

Paany sur Moselle, 10 października. Pociąg 
carski opuścił wczoraj w nocy o godzinie 11 
tutejszą stacyę.

Chalons, 10 października. Przed odjazdem 
mianował car radcę ambasady G i e r s a ,  ochmi 
strzem dworu, attachć wojskowego ba i. F r e d e  
r i c k s a ,  generał-adjutantem, nadał ambasado­
rowi francuskiemu w Petersburgu M o n t e b e l -  
1 o w i, order Aleksandra Newskiego z brylanta­
mi, a ministrowi spraw zagranicznych H a n o- 

a u x ’owi ofiarował swój portret z bardzo po­
chlebną dedykacyą.

Chalons, 10 października. Na dworcu kolejo­
wym pożegnał się car M i k o ł a j  z ministrami 
francuskimi i prezydentami obu izb, wymieni­
wszy z każdym z nich w sposób uprzejmy słów 
kilka.

Gdy para carska wsiadła do w agonu, udał 
się F a u r e  do salonu pociągu carskiego i poca­
łował carowę w rękę. Wśród powszechnego 
wzruszenia u ś c i s k a ł  s i ę  p r e z y d e n t  F a u ­
r e  z c a r e m .

Wśród okrzyKów: Niech z jje  car! Niech ży­
je  Rosya, ruszył pociąg carski. O godzinie 
odjechał Faure do Paryża.

Londyn, 10 października. Biuro Reutera do­
nosi: Obiega pogłoska, iż wzmocnienie eskadry 
w Zanzybarze, ma związek z ucieczką S a i d a 
K h a 1 i d a.

przez dzienniKi zagraniczne, jakoby w E r z e- 
ru m  spaiono żywcem 400 Armeńczyków, 200 
softów i oficerów aresztowano za machinacye 
rewolucyjne, jest bezpodstawną. Uspokojenie 
wilajetów Monastir i Saloniki robi dobre po­
stępy.

Kursa łalagr. i>a glarozia wiadafiskia] I berlińskiej.

Wiedeń, dnia 9 październ. 1896.

Kurs w wal. 
austr.

6

Edinburg, 10 października. Lord R o s e b e r y  
wygłosił tutaj mowę polityczną, w której 
ośw iadczył, że częściowe środki zaradcze nie 
zdołają usunąć trudności położenia w Turcyi. 
Mówca dow odził, że wnioski o zdetronizowanie 
sułtana są niewykonalne, i wyraził życzenie 
z b l i ż e n i a  s i ę  A n g l i i  d o  R o s y i ,  przy- 
czem jednak zastrzegł się, iż przeciwnym jest 
oddawaniu w zarząd Rosyi całych części świata.

Rosebery oświadczył, że Gladstone był pośre­
dnio przyczyną dymisyi jego z naczelnego sta­
nowiska w stronnictwie liberalnem. Mówca wy­
stępował z całą stanowczością przeciw upartej, 
o d o s o b n i o n e j  interw encji Anglii na wscho­
dzie, g d y ż  m o g ł a b y  s t ą d  w y n i k n ą ć  po- 
w s z e c h n a  w o j n a  e u r o p e j s k a .

Rzym, 10 października. Kardynał D e  Ru g -  
g i e r o  u m a r ł  wczoraj rano.

Bukareszt, 10 października. Wiadomość o ma­
jącej nastąpić dymisyi ministra rolnictwa i han­
dlu S t o l o j a n a  P a l a d  a i ministra oświaty 
P o n i’ego, oraz o wstąpieniu do gabinetu Aure- 
iai.n’a i Costineseu a, jest zuuełnie bezpodstawną.

Konstantynopol, 10 października. (Z urzędo­
wego źródła tureckiego). Wiadomość, podana

złr. | et.

101 35
101 50
122 80
101 20
122 05
99 25

944 —

367 —

119 70
58 75
11 73

9 52 V,
44 55

5 63
Cena naf-
Żyt o na

Owies

Zjednoczony dłng w papierach .
Zjednoczony Jług w srebrze . .
Anstryacka renta złota . . . . .  

anstryacka renta (marcowa) . .
węgierska renta złota . . . .

4 % węgierska renta koron. . . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k red ytow e...............................  .
Londyn ....................................................
Banknoty banku niem. za 100 m . .
20 m a r e k ..............................................
20-frankówki za sz tu k ę .......................
Banknoty w łosk ie ...................................
Dukaty a u str y a c k ie .............................

Wiedeń, 10* paździer. Ruble 128 — 
ty 18-— . Spirytus gotowy 15-50. 
wiosnę 6-75. Pszenica na wiosnę 7 66 
na wiosnę 5-97.

Wiedeń, 10 pażdziar. 4% oblig. poi. krąjow 
z 1891 97-— ; 4% oblig. poz. krajów, z 189? 
b7-— ; 4 % galic. fund. propinaoyjnego 97 
1% listy banku kiajowego 100 35; 4 1/, % listy 
banku kraj. 102-— ; 5 % obligi banku krajowe 
go 97-50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-40; 
Akcye Karola Ludwika 217-75; Akcye kolei 
Iwowskc-oZto/n. 286 50; Losy z 1854 na 250 złr 
144-25 losy z 1860 na 500 złr. 144 25; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 155-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 190*— ; akcye. zakładu kred. dis 
handlu i przemysłu 365*— ; akcye galic. b a n ti  
kip, na 2C0 złr. 392 — ; L&nderbank na 20C 
złr. 249 50; akcye austro-węg. banku na 60f 
złr. 939.

Berlin, 10 paździer. Godzina 2 minut 55 pi­
po!. Austryackie kredyty 228 60 mrk. Austrya 
cka złota renta 104-30 mrk. Austriacka srebrna 
renta 101-60 mrk. Węgierska złotr renta 103 50 
mrk. Węgierska renta koronowa 99 70 mrk. 
Austryackie banknoty 169-90 mrk. Akoye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •—  mrk. R u b l e  
217-60 mrk. h% listy zasiawne Królestwa Pol 
skiego — •—  mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol 
skiego 65 90 mrk.

Ri-bryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Re- 
Jakcyl, b t i n  też żadnej odpowiedzialności za
nią rsfr przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

0 każdej porze mieć gotowy bulion —  i to 
zawsze świeży, smaczny, gorący, i do tege 
bardzo tani — problem ten byłby bezwarunko­
wo nie do rozwiązania przed kilkunastu laty, 
kiedy to tylko z drogiego mięsa przyrządzano 
rosół. Dzisiaj, jak  o tem wie każda gospodyni, 
wystarczy ćwierć łyżeczki mięsnego wyciągu 
Liebiega, filiżanka gorącej wody, trochę soli — 
i ma się już wspaniały bulion, a nawet wybor­
ny posiłek, dodawszy do tego odrobinę masła, 
ziemniaka, kawałeczek chleba itd.

Jest to jedna z nieocenionych zdobyczy te 
rażniejszości. 2137 1

Doceent

Dr. Aleksander Baurowicz
ordynuje w chorobach krtani, gardła i nosa 
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Pani L a u r a  P o l l a k  z  W i e d n i a  przy 
będzie jutro t. j. 12  b . n i .  do Krakowa z wiel 
ką kolekcyą eleganckich k a p e lu s z y  d a m ­
s k i c h  (zdumiejających nowości wiedeńskich 
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Prof. Dr. Edward Korczyński
mieszka obecnie u l i c a  Ł o b z o w s k a  L . 1 0
2150 (pierwsza brama). 1 3

Dr. Józef Idziński
o t w o r z y ł  k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą  
2108 w Tyczynie. 4 4

Hotel Erzherzog Carl .
Karłnersłrasse, Wien, I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem, wspaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres particulićres“, kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokoje od 1 *50 wyżej.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 

wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko­
wanych cenach. 1724 10 15
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie.

Przy g rich  I z ik t io ic h ,  przy składkach I zapisach
pamiętajmy

Towarzystwie „Szkoły ludowej".

Książę Wilhelm Wirtemberski
pisze: „Podpisany uważa sobie za obowiązek 
zwrócić uwagę na metodę leczniczą, która prę­
dzej prowadzi do zdrowia, niż wszystkie, dotąd 
znane i przez lekarzy używane środki“.

Podobne uznania nadeszły od króla Saskiego, 
wielkiej księżnej Badeńskiej i w. i.

Profesor uniwersytetu Dr. W. Oncken (Gies­
sen) chorował na ciężkie zapalenie płuc i ty ­
fus, do czego później przyłączyło się jeszcze 
zapalenie worka sercowego. Pisze on: „Mimo 
że dwóch lekarzy (jeden profesor i jeden do­
ktor) odwiedzało mnie codzień siedm razy, stan 
mój był coraz gorszy i, wedle orzeczenia tych 
panów, beznadziejny. Zrażony tem niepowodze­
niem, a zwłaszcza faktem, że m e d y c z n e  le­
czenie nie potrafiło nawet zapobiedz pogorszeniu 
(przyłączeniu sie zapalenia worka sercowego), 
straciłem do niego zaufanie i zwróciłem się do 
metody niniejszej (naturalnej), dzięki której w 3 
tygodniach odzyskałem zdrowie. Odtąd jestem 
wiernym przyjacielem tej metody

Bliższe szczegóły podaje broszura:

„W jaki sposób odzyskamy zdrowie?'1
napisał Dr. Lanmann.

Do nabycia w księgarniach. —  Cena 30 ct.
Cała prasa polska, urzędowa i nieurzędowa, 

poświęca tej broszurze słowa największego u- 
znania i pochwały. Broszura ta wyjaśnia zara­
zem, dlaczego system ks. Kneippa nie spełnił 
pokładanych w nim nadziei. 2151

• Przeciw katarowi
organów ąddechowych, w kaszlu, chrypce i 
innych cierpieniach gardła, polecaną bywa przez 

lekarzy

g iis s i w od< ro.nmrmiUĄ
ZCZAWA ALKALICZNA

sama, albo z mlekiem zmięszana, z baidzo do­
brym skutkiem.

Takowa działa łagodnie rozpuszczające, przy­
spiesza wydzielanie flegmy i jest w tych razach 
wielokrotnie wypróbowaną. (II)

p ia ln c  Singria maszyny do szycia
dla każdej gałęzi przemysłu, w zakres szycia wchodzącej, oraz do domowego użytku

odznaczają elę
lekkim i cichym chodem, uproszczoną konstrukcyą i wielką trwałością

Wykonanie drzewa jest artystyczne, według najnowszych wzorów.

T y l k o  S in g e r a  K o m p a n i a  jest jedyną fakryką , wyrabiającą maszyny tak dla 
pojedynczego, jak i dla łańcuszkowego, oraz dla podwojnego st henkowego ściegu i to w prze­
szło dwóstu rozmaitych gatunkach — między temi zaś i maszyny szyjące dwunastom a igłami. 
Jest zatem obojętną rzeczą, na jakiej maszynie jest się przyzwyczajonym szyć, Sindera m a­
szyny odpowiadają bowiem wszelkim wymogom. Szycie zaś na nich opłaca się najlepiej, 
są one bowiem w ten sposób skonstruow ane, iż nadają się do każdej gałęzi przemysłu 
w zakres szyc:a wchodzącej, oraz dlatego, że każdy robotnik przez używanie Singera m a­
szyny znajdzie zawsze zajęcie, jak również dobry zarobek. 2104 2 o

SINDERA Go. Tow. Akc. (dawniej G. Neidiinger) K t f k Ó W ,  U lIC B  F lO t y a i is lO ,  34.
F i l i e : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. —  Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

M A S S A G E .
Dr. Michał Kaufmami
(latom w Maryenbadzie) lerzy jak daw niej: cho­
roby s ta w ó w , m ię ś n i  i n e r w ó w  (nerwo­
bóle, kurcze, porażenie, liysterye), jakoteż atonię 
kiszek i otyłość z.npomoeą mienienia (Yfassa- 

s e ) .  według metody MNzfera. 
Przyjmuje o d  g o d z in y  3  d o  4  p o  p o -  

łn d u in  w domu przy u l ic y  F l o r i a ń ­
s k ie j ,  p o d  L . 4 7 . 2076 5 45

Pierwszorzędna, od II lat zaszczytnie 
znana

PRALNIA PARYSKA
KtaMw, ul. Poselska, L, 20,

przyjmuje do pranm i prasowania bieliznę 
wszelkiego rodzaju . koronki, firanki do 
szpanowania na sposób jaryski itd. i wy­
konuje takowe w jak najkrótszym czasie.

Zamówienia zpro#incyi uskutecznia się 
za zaliczką. 2;0u 2 5;

Leonardo wka.
Niezrównanej dobroci wódka Cała flaszka 1 złr,, 
pół fl .s/.ki 50 cent. Do nabycia w h a n d ln  
L e o n a r d a  S o le c k ie g o  w e L w o w ie ,
ulica Bitorego, L. 2. — Wysyłkę w każdej ilości 
2 j22 uskutecznia się natychmiast, 5 10

SSr Na długie wieczory.
Pizy Placu W W . Świętych, L 8, w Krakowie

(naprzeciw  M agis t ra tu )

Znana  w yp o ży c za ln ia  k s ią że k
J. GUMPL0WICZ0WEJ

zaopatrzona jest w ogromny wybór dzieł naj­
nowszych w rozmaitych językach. Cena abona­

mentu przystępna.
Z poważaniem J . G u n ip lo w ic z o w a .  

Plac WW. Świętych, . 8, napr. iciw Magistratu, 
w Krakowie. 18ł0 ? lu

Cukry deserowe V<* kilo I złr. 
Pomadki owocowe 1 „ kilo 60 ct. 
Karmelki, w 10 gat.. w,, kilo 40 ct. 
Herbatniki Y« w'o 60 cl.
Andruty do przekładania tortów

poleca 2 lo4  2 2U

lii f . SGilllli
Ekspedytor pocztowy

poszukuje p o s i l i ł y .
Z/ioszen'a przyjmuje A ńnin. „N. R»formy" 

pod 2 1 1 6 . 21 1 6  'i

K. MOOR
Kraków, ulica Grodzka, L. 32,

poleca swój doborowo zaopatrzony

S k ła d  Futer
krajowych, rosyjskich i amerykańskich

gotow ych i na sztuki.
Urządziwszy obok mego składu futer 

Pracownię takowych, jestem w stanie przyj­
mować wszelkie w zakres ten wchodzące 
zamówienia i reperaeye , które wykonuję 
punktualnie po cenach najtańszych.

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

rozsyła począwszy o d  5  p a ź d z ie r ­
n i k a  i». r .: 1973 U  20

sadzonki leśne, drzewka parkowe, 
krzewy l reśliny pnące.

Cenniki na żądanie opłatnie. 

Zwiana lokalu.

SKŁA D  PTJTBR.

Całe III piętro
w  B y n k n  g ł ó w n y m ,  L .  8 ,
składające się z pięciu pokoi, nyży, 
kuchni przedpokoju itd., całkowi­
cie św ieżo odrestaurowane, z a r a z  

d o  w y n a j ę c i a .  2006 7 o

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. P. T. Publiczność, że moja

PI E l
przeniosłem zj 
własnego

przy ulic\
Zaiazetn n 

ni znajdują 
piece , które - 
chleba I bułell 

Wypiek chi 
razy dziennie |

Dziękując 
Szanownej Pu 
fzyin wzglęl

JLm*
wła| 

w Krakowie,

Medal bronzowy z wystawy rękodzielniczo-przemysłowej w Krakowie w r. 1870

MAGAZYN FUTER f
A .  J A t ) H l i n § K I E « 0

w Krakowie, ulica Cłrodzka, L. 14 i 16,
(założony w roku 1825), jj

poleca na sezon zimowy w wielkim wyborze gotowe futra m ęskie  n 
I dam skie  najnowszych fasonów, rotundy, garnitury, c z a p k i, k o ł­

paki, zaręKawki do polow ania i t. p.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacje  i uskutecznia 

takowe punktualnie p o  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .
Na składzie utrzymuje m ateryały na wierzchy męskie i damskie z najpierw- 

szych fabryk francuskich, angielskich i krajowych. 2084 3 o

Przyjmuje futra pod gwarancyą do przechowania przez lato.
Medal srebrny Ministerstwa handlu z wystawy krajowej w Krakrwic w r. 1877!

Wszelką dziczyznę, towary korzen­
ne, bulion własnego wyrobu, kon­

serwy, sery, owoce deserowe
poleca 2149 1 0

Henryk Fuglewloz
dawniej K. Knorerk I Sp.

Kraków, Floryanmka, L. 23.
Obok handlu: P o L ó f  d o  f tc ia d a ń .

S m a c z n a  k u c h n i a  d o m o w a .

Piwo pilznsnskie i bawarskie.

W ie d e ń s k ic h
", piękności

25 cudnych fotografij 70 et. w,'az 7, katalogiem 
i 8 wspaniałemi nowościami. Koszta przesyłki 
20 ct. (w znaczkach listowych). M . M ć r i, 

B u d a p e s z t ,  Fiók 44. 2057 2 10

Drzewka owocowe
sprzedaje 2053 4 10

Julian br. Brunicki, Podhorce poczta Stryj,

Słynny starszego lekarza wojskowego i fizyka 
1942 D r a  G . S c h m id ta  21 27

olejek do uszów
usuwa nabytą głuchotę ,>ćieknienie z uszów, 

wodczyznę i4 -rzytępienie słuchu.
• Do nabycia, • po 2  z łr . w oryg. flaszkach 

wraz z sposobem użycia w »pteee L u d w i­
k a  R o tte n b e r g a  w  K r a k o w ie .

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do Administraeyi 
„ l n i o n “ , B u d a p e s z t ,  Rottenbillurgasse,
L. I. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskrei yą 
za 15 et. w znaczkach listowych. 2048 5 20

(J d z ie lf

NAUKI
pojedyńezej i podwl 
wej, raehunkowośeil 

oraz języka fra l 
Polecam się takż | 

lub do zamknięciaj 
pod przystępnemi

I g i
w Krakowie, u|

M agazyn nowości
i t a n i g l a w a  B i r t u s a

Kraków, Rynek, Linia A-B, 2108 3 4

otrzymał świeży transport najnowszych

ch modeli paryskich.

łajcie prawdą od blagi!
Iw a  m e d a le  z a s łu g i  otrzymał

I S M O J O W S K I
z a  - w y T - ó ł a  1501 29 0

ch tu te k  nieklejonych.
eniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 

S u k i e n n i c e , 2 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach.

Hoooooooooioooooooooo 
tstraist LlelDl&a, 0

I, Pasztety sztrasburskie, Konserwy owocowe Q
poleca 1876 11 0

korzenny, delikatesów i win

|kiego, Rynek, L 33, linia C-D.
b a w a r s k ie  ( K u l u i b a c l i ) ,  p i l z n e l i s k i c  i in- 

lowe. P o r t e r  a n g i e l s k i  i m p e r i a l .  a

Ilu pokoje do śniadań, obiadów i kolacyj. Kuchnia wyborna. 0
IOOOOIOOOOOOOOOIOOOOOOOOO-

Id,

Mikołaj Braebl
89-letni, weteran wojsk polskich z r. 31 i 63, 
sprzedaje niewybuehową, najlepsza

z pierwszorzędnych rafineryj, po cenach przystę­
pnych, m y d ło , k r o c h m a l ,  ś w ie c e  i in ­
ne artykuły . Starzec , upadły na siłach . wobec 
aonkurencyi nie może dać sobie rady. Uprasza 
Szanowną Publiczność o pobieranie towaru i nie­
go, aby tym «■; „uiAem przyjść w pomoc sterane­
mu a z ła ż o n e m u  człowiekowi. 2124 3 8 
. jJcfaw a nafty może się odbywać do domów.

Ulica Sławkowska, U. 15.

(.Jtfiiszczoneilekku .rozpuszczalne

Cz e k o l a d y
uznane jako znakomite gatunki.|

H A R T W śG  i V O 0 E L
w  B o d e n b a c h n/E

Dostać można prawie wszędzie w cukierni, 
handlu kolonialnym, oraz drogueryi. 1631 76 ?S

Kuchnia Polska
wraz z kawiarnią

p r z y  u l i c y  ś w . A n n y ,  Ł . fej
poleea

śniadania, obiady i kolacye
czysto, zdrowo i smacznie na maśle przyrządzone, 

lisilnem staranier „Kuchni polskiej" jest,
ażeby P. T. Goście byli z niej zadowoleni. _
Dla Panów Abonenów daje się odpowiedni rabat.

Dziękując za dotychczas okazywane mi względy, 
polecam de i nada P. T. Publiczności.
2012 3 0 t głębokim szacunkiem

JAz« Bie law ski, wł. firmy.

Do hanflu korzeni i win 
. Barbenw skiego, Kraków,

potrzebny jest 2 1 1 9  2 z

praktykant u wieku od 14 do 15 lał.

1 CYGABETOWE poleca:
Wiedeńskie laboratoryjni chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 KWiei. 1895

IA W Rudolfa Herliczki w Krakowie.
ipóbki darm o i oplatnie.
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, X E  G R I F F O N  P a t e n t "

DYWANY, PORTYERY
Dobre chodniki jutowe . . . 
Chodrrki Matting-Jute . . . .  
Najlepsze chodniki Manilla . . 
Najwyborniejsze chodniki Manilla 
Najtrwalsze chodniki Manilla

metr po 18, 26, 28 ct. 
metr po. 32, 42, 48, 58 ct. 
metr po 47, 55, 68, 78 ct.

metr po 70, 06 ct. 
metr po 85 ct., złr. 1.20

Najświeższe chodniki S t y r i a ....................................... metr po 60 ct
Najlepsze, najpięk. chodniki Austria metr po 82 ct., złr. 1.15
Najnowsze wełniane chodniki Harlem . . . metr po złr, 1.35
Wełniane chodniki Kidderminst . . metr po złr. 1.10, 1.60
Brukselskie chodniki G l o r i a .......................  metr po złr. 1.30
Chodniki Tapestry . . metr po złr. 1.—, 1.30, 1.60, 2.—
Chodniki welwetowe, najlepsza jakość, . . metr po złr. 3.25

Chodniki kokosowe we wszelkiej szerokości i jakości. 
Skórki z kóz chińskich po złr. 4.25, 5.50, 6.60 do 10.—
C e r a t y ..................................................................... sztuka po złr, 1.40
Dywany Tapestry w ustalonej wielkości 185/195 . złr. 5.75 
(o deseniach perskich i rococo) wielkości 135/195 złr. 6.50

wielkości 175/230 . złr. 15.25
wielkości zOOjaOO zlr. 22.75 itd. 

Dywany welwetowe w ustalonej wielkości 140/200 zlr. 13.50
(o deseniach perskich i rococo) wielkości 175/280 złr. 20.50

wielkości 200/300 złr. 32.— itd. 
Brukselskie dywany Gloria do jada lń , o bardzo pięknych perskich 

deseniach, w ustalonej wielkości 135/200 . . . złr. 6 . — 
(szczególnie efektowne!) wielkości 200/295 . złr. 12.50

Welwetowe dywany Gloria o b. efektownym perskim deseniu,
w ustal, wielkości 200/295 złr. 21.50 (zdumiewająco tanie !)

Dywaniki przed łóżka, w rozmaitej wielkości od naj­
tańszej do najwyborniejszej jakości!

Dywany ścienne we wszelkich jakościach!
Wyborne dywany Axminster do salonów i jadalń, o najokazal deseniach 

perskich jak rococo, od 12.25—67 złr. (stos. do wielkości).
Dywaniki Axminster . . .  za sztukę po złr. 1.45, 2.60, 4.50
Najwyborniejsze perskie dywany Argaman (jak Smyrna) do sa­

lonów i jadalń, wielkość 200/300 
wielkość 2 50/3 o O 
wielkość 300,400 
wielkość 350/450

za sztuko złr. 52.--l _
za sztukę złr. 78.—<•

za sztukę złr. 105.- - 
• . za sztukę złr. 140.—

Dywany Manilla, ustalonej wielkości (bardzo praktyczne), od 
złr. 2.50 do złr. 9.— (stosownie do wielkości).

Domowe dywany jutowe (dobra jakość)
wielkość 150/200 sztuka po złr. 1.85
wielkość 175/250 sztuka po złr. 2.50
wielkość 2O0/300 sztuka po

Dywaniki przed łóżka, wielkość 70/145 . . . za
Dywany Austria, odmierzone, . od złr. 4.75

(stosownie do wielkości).
Odmierzone dywany Kidderminst (perskie) od złr.

złr. 25.50 (stosownie do wielkości).
Maty kokosowe (przed drzwi) we wszelkiej wielkości i cenie!

złr. 3. —
sztuko 40 ct. 
do złr. 12.—

12.75 do

Jutowe dywany smyrnetiskie do jadalń, o szcze­
gólnie efektownych, wschodnich deseniach

wielkość 220/290 za sztukę złr. 16.50
wielkość 255/345 za sztukę złr. 22.75

(ceny zdumiewająco przystępne!)
Wielkie dywanowe okrycia od 7 złr. w górę.
Lambrekiny w wielkim wyborze.
Kapy na stoły i łóżka, z wybornej materyi Peluche, Chenette,

lub Bourette, bardzo gustownie, wspaniale wykonane!
Kotary do okien, z materyi, do jednego okna (2 części) 

złr. 1.30, 2.10, 2.45. 3.—, 4.20, 5.—, 5.40, 6 .—, 
8.40 , 9 .- ,  9.40, 10.50, 11.25, 12.75, 14.75, 
16 80, 17.80, 20.—, 22.50 itd. (Wspaniałe prążkowe, 
rococo, arabeskowe i wschodnie desenie, wykonane na materyi 
Chenette, Chenille, Gobelin i tkaninie Smyrna. Kotary naby­
wam można w licznych kolorach)

Najnowsze firanki koronkowe (do 1 okna 2 części) po złr. 1.25, 
1.95, 2.30, 2.75, 2.95, 3.25, 3l75, 4.10, 4.30, 

5.40, 5.80, 6.60, 6.90, 7.—, 7.80, 
13.20, 14.50 itd. itd. 
część) od złr. 2.70 w 

desenie w firankach koronkowych!
Ogromny wytoór!

Ilustrowane, niezmiernie pięknie wyposażone katalogi dywanów, kotar 
itd., gdy kto zażąda, wysyła się naprowincyę chętnie za darmo i opłatnie.

4.70. 5.10, 
9 .- ,  11.40,

Story koronkowe (1 
Wspaniałe

gorę.

WiedeńD.LESSNER
VI., Hariahilferstraisiie I p. 81—83.

Sutereny, parter, półpiętro, pierwsze piętro.

Wiedeń

1972 2 S

Szanowna Publiczności!
Największeu nieszczęściem dla handlu i przemysłu jest n ie n c z c iw a  

k e n k n r e n e y a .  Kujnuje ona w pierwszej linii kupujących, a następnie 
szkodzi rzetelnym przemjsłowcom. Gdym niżej podpisany otworzył w Krakowie 
przy ulicy Mikoła skiej sklep masarski ,, K ru k łtw  c a ły  z a s z c z y c a ł  
m n ie  sw e m  z a u fa n ie m  i  w ę d lin y  m o je  m ia ły  n ie z m ie r n y  
o d b y t . Aliści zjawili się nieuczciwi konkurenci, którzy, aby módz taniej 
sprzedawać (i jak io świadczą o tern rozsyłane cenniki po 00 et. en gros kilo 
kiełbasy oddają), do wyrobów swych dodają mąkę kartoflaną.

Niżej podpisany nigdy ani na chwilę nie zeszedł z raz obranej drogi 
rzetelności, nigdy nie dobiera do wędlin dobitków, dba o wzorową czystość 
w fabryce i cały dzień osobiście fabrykę dozoruje.

Kto rozsądny, kto dba o swoje zdrowie, ten będzie wiedział, u kogo ma 
wędliny kupować. Z uszanowaniem

J .  P r z y j  e m s l c i .
2078 5 5 K r a k ó w , n l i c a  S z p ita ln a , Ł . 4 .
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Od dawien dawna ze swej debrocl i zapachu znan; prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W . A D A M O W I C Z A
w  B r o d a o h  86 63 o

1 funt „familijneju bardzo d o b r e j ............................złr. 1.40
1 tunt „Melange de MosKau11 w oryginał, opakowaniu złr. ..50

U  funt „Imperial11 cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.51
) 1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
IZnanomlta kawa „Syrlur.z“ franco 5 k i l o .......................... złr. 9.50

Przez wynalazcę.1 p r o f . d r a  M eir iiu g era  
w y łą c z n ie  u p o w a ż n io n a  fabrvka

PIECÓW f  IM G E B O M iC H
H. H E IM , #  c.-rf iiafc dostawca

W iedeń-Dóbling —  Wiedeń, I., Kohlmarkt 7.
Praga, ul. Hybern, 7. Budapeszt, Thonethof.

Patenty we wszystkich państwach.
Pierw, nagrodami odznacz, na wszyst. wystawach.

Najlepsze regulacyjne I wentyl, 
piece do napełniania.

Do mieszkań, szkół, biur itd 
całkiem skromne a gustow.ie. 
Dowolnie długo można palie 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło po napaleniu węglami 
kamiennemi.

Przeszło 55.000 piecew w 
użyciu.

Opalanie kilku pokoi tylko 
jedi.ym piecem.

Piece „Hestia*4.
Napełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć, 
nie rozbierając pieca.

Kominki niszczące dym.
Kominy nie wydają dymu. 

Żar trwa przez czas nieograni. 
ezony. Nadają się do każdego paliwa.

Piece Meidingerowskie.
Ostrzegamy pized 

nu ślad  o w aniam i, 
zw racając  uw ago na 
znak  ochronny , juk  
tu  obok. oddany nu 
tvew notr7n . s tro n ic  
drzw ic/.t-k p ieca .

Kaloryfery niszczące dym.
Centralne opalania wszelkich systemów.

Snszarnie 2°9° 2 9
do celów przemysłowych i gospod.-rolniezyeh. 

Prospekta i cenniki za darmo i opłatnie.

M E I D IN G E R O F E N
^ " h . h e i m v &

c. k. sekundaryusza D r .  S c l i i p k a ,  uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych z powodu swej siły 
leczniczej, gdyZ leczy wszelką g r Z u o ł i . c s t ^  
(nie z urodzenia), s z u m  w  u a s a o b ,  
B t a r z y k a n l e  itp. usuwa zupełnie. N a­
bywać można po 1 złr. 50 eont. w aptekach : 
Wiktora Redyka w  K r a k o w i e ; Dra Karola 
Mikolascha wdowy, Zygmunta Kuckera spadko­
bierców w e  K iw o w ie ;  Pawłowskiego i Ocad- 
ca w  C z e r n i o w c a e l i ;  Adama Krzyżanow­
skiego w  D r o l i o b y c z n .  — Skład główny:
 k. s ta ra  apteka polowL Pleban, Stephansplatz,
L. 8, w W ie d n iu . P r a w d z iw y  ty lk o  
we flakonach z wyciśniętym na nich napisem : 
„K. k. Secundararzt D r . S c lii]» ek , XTIeil.‘ 
Źa poprzedniem nadesłaniem 1 z łr .  7 0  c n t .  
wysyła się o p ła t n ie  do wszystkich miejsco­

wości Austro-Wegier. 870 18 24

Patenty na wynalazki
1377 wyrabia i zużvtfeowuje 18 52

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro paten tow e

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

J. GrOnepan w Andrychowie.
Krajowe wyroby tkackie: lniane, bawełniane i wełniane.
Odznaczone dyplomem uznania na powszechnej wystawie gospodarezo-rolniezej w Wiedniu 
1890 r , dyplomem honorowym na powszechnej wystawie krajowej we Lwowie 1S74 roku, 
srebrnym medalem zasługi izb handlowych galicyjskich na powszechnej wystawie krajowej

we Lwowie 1894. 
n o l t  z u l o ż e n l n  1 8 7 4 .

W yroby: p łócianka szkock ie , zefiry, batysty, n icea; barchany
rozmaitego gatunku i w rozmaitych d e se n ia c h ; drelichy na  materace, 
liberyjne i na  rozmaite potrzeby g o sp o d a rc z e ; firanki drelichowe, wy­
roby iakardow sk io  na  obicia m e b l i ; portyery, obrusy, kepy na 

łóżka  wełniane i lniane w różnych deseniach i t. p.
Na składzie znajdują się : W  centralnym bazarze krajowym  

we Lwowie, w Bazarze krąjowym  w  K rakow ie, w  pierwszo­
rzędnych sklepach bław atnych we Lwow ie i K rakow ie.

Na zamówienia w yrabia się wszelkie podane w  tym zakresie wzory. 
Ośmielam się zwrócić uwagę P. T. Publiczności na moje wyroby 

krajowe, które są lepsze, gustowniejsze i tańsze  od zagranicznych i pole­
cam się łaskawym względom, z uszanow aniem  
1334 13 52 J .  G r u n s p a n .

Liebe go cukierki z wyciągu słodowego
od lat 30 znane i nieprześeignione jako n a j s k u te c z n ie j s z y , f le g m ę  u s u w a ją c y  
Ś r o d e k  p r z e c iw  k a s z lo w i.  Podczas ostrego powietrza najlepsza ochrona przeciw 
zaziębienia. Paczka po 10 i 15 et. w aptekach Eugeniusza Hellera, K. Jahry, Arnolda Reifera

i Konstantego Wiszniewskiego. 636 5 14

J .  P A D L  L I E B E  in T C T S O A E W  a  I .

P arysk ie  im itacye dyam entow
w prawdziwie złotych i srebrnych oprawech,

przewyższają wszelkie dotychczasowe naśladownictwa dyamentów eo do p o ty s k n  i tr w a ­
ło ś c i  ogni* . Szpaki, kolczyki, pierścienie, guziki, naszyjniki, o z d o b y  d o  w ło só w  

d o  te a tr u , n a  k a le ,  w ie c z o r k i .
Ziar* B r i l ian ten-K onig tn ,

W i e d e ń ,  X., A - d l e r y n a s e  HNTr. 3 .  2070 2 6

Ilustrowane cenniki za darmo i opłatnie.

Do magazynu

UBIORÓW MĘSKICH i DZIECINNYCH
pod firmą 1958 8 20

A. u P r i x F i x e
nlica Orodzka, Ł. 3, I piętro,

nadszedł świeży transpo rt  ubiorów m ęskich  i dziecinnych  
na jesienną i zim ową porę i sprzedaje sic takowe po ba- 

jocznie n isk ich  cenach.

i ' wypożyczalnia
dla Wiednia I prowincyi

A. T h ie r f e ld e r
Wiedeń, 7 /3 , Burggasse, Nr. 71.

N ąjw lęk szy  s k ła d  fortep ian ów , 
plrfnin i  harm onlj.

Sprzedaż za gotówkę i na wypłatę. Bardzo nisk.e 
ceny za wypożyczanie. 149 36 52

Zmiana lokalu.
Pierwsza krakowska Pracownia

studniarska
JANA PIWOWARCZYKA

przeniesioną została do domu własnego

przy ulicy Długiej, L .4 2 , w Krakowie.
Donosząc o tem, mam zaszczyt zawiado­

mić Wielm. PP . Obywateli, Architektów, 
Inżynierów, iż powiększyłem swoją praco­
wnię , zaopatrując się w doborowy mate- 
ryał do wykonania robót studziennych, 
drewnianych, murowanych, betonowych i 
żelaznych systemu tłoczącego i ssącego.

Zlecenia wykonuję pe możliwie niskich 
cenach, gruntownie i w oznaczonym czasie.

Polecam się łaskawym względom 
1715 18 20 Jar Piwowarczyk.

Premiowane 
2 państwowe- 
mi med: lami 
na w y s t a w i e  
k r a j o w e j  w 
Krakowie w r.

1887.

Premiowane 
srebrnym me­
dalem na wy­
stawie ręko­
dzielniczej w 
ielsku w r.

1890.

Najstarszy skład

maszyn do szycia
(założony w r. 1872)

i p ra cow n ia  m ech an iczn a  
ANTONIEGO WANASKIESO

w Białej pod Bielskiem (Gaiicya).
Sprzedaż maszyn także na spłaty miesięczne. 
1500 Pięcioletnie poręozenle. 65 100

Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo.

M s i i s ł o l f  w Tarnowskiem, 450 m. przeszło, 
l Y l n J ą l O l i  ślicznie położony, ziemia wybor­
na, kawałek lasu i wikli, do sprzedania.

M a j ą t e k ,  tdisko kolei i m iasta, przeszło 
400 m., budynki dobre, tereny naftowe (ot ok 
kopalnie nafty), z inwentarzami i kreseeneyą do 
sprzedania za 65.000 zł1-., bank 23.000 złr.

3  m a j ą t k i  ,  wielkie, nad Dniestrem, bar­
dzo piękne i dobre, do sprzedania. Dzierżawy itp.

Kamienica przy ul. Grodzkiej, za 32.000 
z ł r , kamienica nowa, cena 40.000 złr , dług 
28.000 złr., do sprzedania lub zamiany na mniej­
szą realność itp., poleca Binro komisowo- 
inform. Wł. Jaworskiego w K ra­
kowie, ulica Grodzka, L. 30. 2043 3 4
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Nowości v  ysłnie i bawełnie n M e  silnieotrzymał wi g wyborze Kazimierz N iesiołow skiKrak{ f t  4 * 1 25-
Skład fortepianów pianin i 
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a  Rutynowany koncypient adwukacki
katolik, poszukuje p o s a d y  

Zgłoszenia do Administracji ,N. Reformy 
pod 2 1 4 8 .  2148 1 2
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Kon k nr*.
W celu obsadzenia posady r a c h ­

m i s t r z a  w  T o w a r z y s t w i e  
Z a l i c z k o w e m  w  B r z e s k u ,
z roczną plącą 1000 złr. w. a., 
ogłasza się nmejszem konkurs.

Kandydaci, ubiegający się o po- 
wyższą posadę, winni odpowiadać 
następującym wymogom:

1) Obywatelstwo austryackie.
2) Znajomość języka polskiego.
3) Wiek niżej lat 40.
4) Świadectwo złożonego z do 

brym skutkiem egzaminu z racbuti 
kowości państwowej i praktyki w 
pokrewnej instytucyi.

5)  Kaucya w wysokości trzdch- 
miesięcznej pensyi.

6) Termin do wnoszenia podań 
na rece Dyrekcyi Towarzystwa u- 
pływa dnia 25 października b. r

Z Rady nadzorczej Tow. zaliczkowego.
Brzesko, 9 października 1896

2156 1 Prezes
J a n  G o t z .

Ważne dla Pań!

P o 4 złr.
I wykonuje suknie . fason podług 
ł  francuskich żurnali

Pracownia sukien i kon- 
fekcyj damskich

2154 1 6K r a k ó w

ulica Szewska, L. 6 , 1 piętro front.

Rodowita Francuzka
udziela lekc-yj języka francuskiego , gramatyki 

i konwersacyi. L eny  umiarkowane. 
Zgłoszenia przyjmuje Admin. . N. Reformy* 

pod 6 e u r v e .  2158 1 3

Panowie!
którzy maja zamiar ożenić się. niech się zwrócą 
z zaufaniem do Biura pośrcd. A . F e l l n e r j  
B u d a p e s t , W e s s e l e n y i  - ń t c z s , 4 6 ,
gdzie jest przeszło 3000 zleceń od dam ebeącyeh 
wyjść za nąż ; między temi orl takich, Stare 
mają majątku 40.000, 70 000 : 20 0L0, 230.000 
450.000 i 800 000. Na listy w języku niemiec­

kim odpowiada się zaraz i pod dyskreeyą.

S P a l m y !
Piękne Wazy do ubierania pokoi, salonów itp 

Buk.ety Makartowskie, świeże bukiety, kosze, 
wazelkie wiązanki kwiatowe. N a  D z i e ń  Z a ,  
d u s z n y  : wience suche i świeże, chryzanthe 
my kwitnące. Na prowincyę wvsyła na zamó 

wienie. Ceny rzeczywiście niskie Poleca

£ .  1 K L A \ S K I  
sk le p  ś w i e ż y c h  kw ia tów

vis a vi8 teatru w  Krakowie.
Poszukuje  się na godziny p o po łudn io ­

we i n t e l i g e n t n e j  2123  l

panny do towarzystwa
dla dorosłej panienki.

Głównym warunkiem zupełna znajo 
mość ięzyka niemieckiego. Zgłoszenia 
pod  J .  F .  poste  restante  K r a k ó w .

Zarządca kąpielowy
potrzebny jest w miej r  u kąpielowem liczne od- 
wiedzanem. Roczna płaca 2400 złr., prócz tego 
dochód boczny Zgłoszenia w języku niemieckim 
z podaniem dotychczasowego zajęcia przyjmuje 
a . F  e  11 n  e  r , B u d a p e s z t ,  Wesselenyi- 

uteza, 46. 2153 1

W ka idą  niedzielę
do Now ego R oku

KOST CERT
c. i k. muzyki wojskowej, pod osobistem 

kierownictwem p. Kapelmistrza

iv S a l i  re stauracyjne j  
Browaru i. A. Johna Synów

u l i c a  l . u b i o z ,  t - 1 5 .
Wyborowe prima piwo eksportowe , wina 
austryalkie. węgierskie i zagraniczne — 
Potrawy zdrowe, smaczne i świeże. — Geny 
umiarkowane. Usługa szybka i rzetelna.

1i

i ś w ię to ^ ) ?

W. Barabasza i W. WawrcycMego Kraków, Rynek gł, L. 13, 1509 86 „
poleca ins trum enta  z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych

Sprzedaż —  Zam iana -  Wynajem  przy odpowiedniej gw arancyi na raty.

i . ' i FRIEDRICH, Kraków, Rynek, 37, Linia A-R,
polecają:

«  %

£ ? «
2 5 

°

F a r b y  0 l 6 J J 1 6  r ar^  akwarelowe techniczne w laskach i w guziczkach, 
d o  r o b ó t  a r t y s t y c z n y c h ,  f r a n -1  Wilgotne farby akwarelowe w tubkach i muszelkach.

cuskie, niemieckie i krajowe. f Farby akwarelowe szkolne w tubkach i tablicz.

_ Farby
 Farby sucha do robót artystycznych. I Tusze chińskie w kasetach i płynie.

Werniksy i środki do malowań olejnych. F " b y " p,ynie *  ry! unk? w T chitei't0ni,c2nych   - — * '  _  Werniksy, papier i przybory do malowań akwarelowych.
Wyroby z drzewa

akwareiowemi 
do wypalania igłą platynową.

H-jI  do malowania farbami
Farby i środki do malowania

na  porcelanie, aksamicie, jedwabiu , chromofotografij, 
napryskowego , farbami b iałkow em i, gobelinowego, 
em aliow ego , pastelowego, na  drzewie i terakocie.

Pędzle, płótna malarskie. 
Papiery, kartony i deszczułki

gruntowane do malowań.

Palefy, sztalugi, kije, szpachtlo, noża 
i inne przybory do malowań olejnych.
1/____ I _ A__1̂  Al ■ 4 . I r I I ■

    _  (

=3 *< 
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Przedmioty z terakoty
do malowania' farbami ema- 

liowemi. i838 5 o

Sf Chcesz Pani mieć piękną cerę?
To proszę używać tylko jedynie w swoim r dzaju patentów., zgoła nieszkodliwego środka zwanego

1  &  n r  o  n . “
Austr. patent Nr. 46/31'9.

9 9

Wytwarza lśniąco białą, jak aksamit mięk­
ką i młodociano świeżą płeć ; usuwa pie­

gi, trądziki, ślady ospy i wszelkie nieczy­
stości skórne po jakichkolwiek bie'idłaeh.

C e n a  f l a s z k i  wraz ze sposobem użycia 6 0  c e n t ó w  w . a .
Dostać można w każdej aptece, drogueryi i w składach perfum, jakoteż pocztą w eleganc­

kich puszkach blaszanych o - 5 drożej po przesłaniu należytośei wprost od firmy 
w y r ó b  p a t e n t  „ i t l e r o n u 11

Józefina Slpovś,, Tibor (Czechy) ul. Palackiego.
Fałszowania są ścigane na mocy ustawy. 2139 1 0

I s t n i e j ą c a  o d  r o k n  1 8 6 5  W

PRACO W  EZEŻB1ABSK0 - KAMIENIARSKA |
i założona obok niej

Pierwsza galicyjska Fabiyka wyrobów marmurowych o
FABIANA HOOHSTINA j

w  Krakowie ©
przeniesioną została z ulicy św. Jana, L 3, ©

n a  u lic ę  św . $e  b a s ty a n a ,  L .  I S ,  ©
0  (obok łazienek rzymskich).

Wielki skład gotowych różnobarw nych m arm urów na meble, 
urządzenia  sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźników i masarzy, komple- 
tne urządzenia  dla cukierń, kawiarń itp. W yroby te dotychczas dla braku 

k r  krajowej fabryki były wyłącznie z W iednia sp row adzane.
©  Ze względu na  przeniesienie pracow ni, znajdujące s i ,• na  składzie ©  
©  gotowe pomniki z piaskowca, m arm uru , granitu  i labradoru , między ©  

innemt figura sw. Jozefa z  dzieciątkiem na  wysokim t okazałym fik 
q  postumencie, są do nabycia po cenie znacznie zniżonej. 1937  14 o 0

O O

H u t a  s z k ła  
Hanischa, Hildebrada i Sp.

w Gracu. 
Zarząd sk ładu  fabrycznego

w Krakowie, ul, Stradom, 25, II piętro.
Niniejszem mamy zaszczyt zaw iado­

mić naszych Szanownych Odbiorców, 
iż oddaliśmy z dniem dz siejszem zastęp 
stwo naszej fabryki p. Ignaceinn  
Heichesowi wr K rakow ie , nliea  
Stradom , 2 5 , I I  p., i upraszamy 
o przesyłanie wszelkich zamówień |na 
jego ręce

Skład flaszek znajduje się w Krako 
wie przy ulicy S tradom , L. 8 .

Huta Fzkła
Hanischa, Hildebranda i Spółki 

fabryka flaszek w Gracu,

Regie-Depot
der Grazer Glasfabrik 

Haniscb. Hildebrand & O
Graz

in Krakau, Stradom, Nr 25, II Stock.
Hieim it erlauben wir uns unseren 

P. T. Kunden b e k a n n tz u g e b en . dass 
wir die Verlre lung uns : Firrna H erm  
I g n a t z  D e i c h e s  in K rakau , 
Stradom , IVro 25 , I I .  Stock, 
iibertragen h a b e n , und  bitten demsel- 
ben a I l e  A u f t r i i g c  zukom m en zu 
lassen.

Das Flasi lienmagazin befindet sich 
am S tradom , Nro 8 . 2157 1

Grazer Glasfabrik  
haniscb; Hildebrand &  Cie 

Fiaschenfabrlk In Graz.

Przeszły już te czasy

że, mając białe lub kolorowe futra (np. gar- 
g nitur tybetowy lub barankowy), z powodu 

_g spełznięcia lub nieczystości do użycia niemo- 
5 żliwe, znajdowaliśmy się w przykrem poło- 
M żeniu, a minęły dzięki temu, ze udało nam 
g  się, po kilkoletnieh próbach, wynaleśe sposób 
^  farbowania wszystkich futerek zwierzęcych 

w naszej jedynej w eafej Austryi farbiarni 
£ futerek zwierzęcych. — Wykonanie takiej ro- 
'o boty trwa zwykle do czterech tygodni, przeto 
5 upraszamy o jak najrychlejsze nadesłanie futer. 

(5 Przez ogólne powiększenie naszej fabryki, 
^  przenoszą nasze czynności o wiele podobne 
a instytucje zagraniczne, tyczące się chemiez- 

nego czyszczenia i farbowania wełny, baweł- 
£  ny, aksamitów, jedwabiu, tybetu, baranków 
^  futrzanych itp. Dziękując za dotychczasowe 

zaufanie, liczymy na dalsze poparcie przemy­
słu krajowego. Z wysokim szacunkiem Zarząd 
Pierwszego krakowskiego zakładu chemicz­
nego czyszczenia i farbowania ubiorów mę­
skich i sukien damskich Hecker i Vaternaeht. 
Biuro centralne : Kraków, ulica Grodzka, 5] 
Skład fabryczny: Lwów, ul. Jagiellońska, 9.

I poleca

Najnowsze małeryały
welniaueijedwabue

na jesień i zimą
w  w i e l k i m  w y b o r z e

Magazyn 2113 210
IJ. Bandeta

w Krakowie, ul. Grodzka, 5.
IZawsze obficie zaopatrzony sk ład :
Barchanów, chustek, szali, plu- 
szy, aksamitów, welwetów, fi- 

I ranek, koronek, tiuli, wstążek, 
szyrtingów, klotów itp'.

| G a t u n k i  n a j l e p s z e .
U e n y  k o n k u r e n c y j n e .

IT3

1 piękny łańcuszek pancerzowy z fałszywego 
złota ;

2 spinki do mankietów z fałszywego z ło ta ; 
1 bard” ! piękna śpilka (broszka) dam ska;
3 spinki do gorsu, imitacya z ło ta ;
I patent, spinka do kołnierzyków leżących;

P r a w d a ?
Niezrównaną jest moja, w całym świecie podziw wywołująca
kolekcya Austria

skłddająea się z 15 wspaniałych przedmiotów do ozdobz

t y l k o  z a  z l r .  5 . 7 5

1 zegarek remonioar zs złota fason
o jak najdokładniej uregulowanem (36 godzin) wnętrzu i 
z prawdziwą emaliowaną tarczą. B. pięknie ejzel >wane koper 
ty są ze złota fason, nowoodkrytego, które od prawdziwego 

trudno odróżnić i połysku zło^a nigdy nie straci.
Za dokładny chód tego zegarka daję S - l e t u l e  p o r ę .

c z e n i e  n a  p i ś m i e .  2094 1 6 
1 bardzo piękni spinka do krawatu ;
I futerał skórzany na zegarek ze złota fason;
I lusterko kieszonkowe w e t u i ;
1 spinka do bluzki ze złota fason ;
2 pierścionki z imitowanego ztota, wysadzane 

fałszywemi brylantami i rubinami.

R. DITNIAR
K r a k ó w ,  R y n e k  g łó w n y ,  13 ,

T e l e f o n  2 - ł - ł ,

p o le c a :

iŁampy, i ia j^ i ,  Kandelabry i lichtarze
wszelkiego rodzaju.

Ogromny wybór bardzo gustownych

itolikdw i etażerek
tak metalowych, jako też majolikowych.

Własne wyroby majoliłowe i metalowe
s t o s o w n e  n a  p o d a r u n k i  

po bardzo przystępnych cenach.

Abonament na naftę niewjrbuchową
i r o z w ó z  tejże przyjmuje jak zawsze s k ł a d  l a m p  

w  R y n k u  g ł . ,  Ł .  1 3 .  20S6 19 56

E l Ł a t r r Ł l t t  do łatwego, prędkiego i wy­
godnego sporządzenia k r e m u  n a  d » .  
B e r  i l e g u m i k ę  Do nabycia w pu­
szkach oryginalnych w składach własnych wfc 
L w o w i e  i  K r a k o w i e ,  jakoteż w e  w s z y ­
s t k i c h  z n a c z n i e j s z y c h  h a n d l a c h  

k o r z e n n y c h .  2 0 n  4 12

Wszystkie te przedmioty w liczbie 15 kosztują wraz z zegarkiem tylko złr. 5.75.
Wysyłkę uskutecznia się za zaliczką. Za niestosowne zwraca się pieniądze. Firma zegarmistrzowska

A l f r e d  F i s c h e r ,  Wiedeń, I., Adlergasse, 12.

1929 34 0 £

i  A L F R E D  1 1 1 1 * 1 0  Y
i  optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiell.)
i  przeniósł

i pracownie out
n a  u lic ę  F lo r y a ń n k ą ,  15 ,

róg ulicy św. Tom asza (atacya tz-aiaa.i7ira.JvL).

£ Wstęp na salę 15 ct., na galeryę 20 ct.
Początek o godz. 7 wieczorem.

A 2033 3 16 Z poważaniem
~ F e l i k s  K u r c z .  r*

Panna służąca
w wieku 30 — 40 lat, obeznana z p r a ­
niem bicILny i krawicczyzną, znajdzie 
natyclimiaNt pomieszczenie na  
wsi. —  Zgłoszenia z odpisami świa­
dectw  do Zarządu  dóbr Fleszów  

(koło Mogiły). 2135 3 3

K raków , Rynek, 12,
PARTER.

Bracia M. lscovitsch
Nie drogo zapłaci, jeżeli sic ubierze u Is ’ovitseha braci.

Filia pierwszorzędnej wied. fabryki

poleca Szanownej P. T. Publiczności na sezon 
jesienny i zimowy bogato zaopatrzony zapas

Inajmodniejszych. ubiorów
|z  najlepszych materyj krajowych i zagranicznych, po bardzo um iar­

kowanych cenach. 2099 3 15

Żywiecka fabryka sukna
„B o g u c k i,  K ossu th , K am o ck l^

(poczta i telegraf Żywiec) 
wyrabia wszelkie tkaniny wełniane w zakres sukiennictwa wchodzące, jako to: 
snkna gładkie dla Duchowieństwa świeckiego i zakonnego, dla szkół, S o ­
kołów, Straży ogniowych, Skarbowości, W ojska i t p , korty, szewioty, pal- 
m erstony ' i tp . na  ubrania  cywiine, tkaniny z w ełny  czesankowej (kam- 
garny). w ielb łądzie j itd., uznane przez znawców jako  wyrobione 
z dobrej wełny, starannie wykończone 1 stosunkowo tanie.

Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór  tow aru  w m o ­
dnych barw ach  i wzorach, który nabywać można z pierwszej r ę k i :

po cenach fabrycznych w sk ładach  właspiych:
1) w  K rak o w ie  w składzie fabrycznym n a  Galicyę zachodnią  (kierownik p.

S. Łysakowski) w Bazarze krajowym na  rogu ul. Wiślnej i św. Anny ;
2) we liw ow ie w składzie fabrycznym n a  Galicyę w schodnią i Bukowinę,

w magazynie firmy „B. Mikuliński & L. Krokowski" przy placu Marya- 
ckim, hotel Ż o r ż a ; 1910 29 C

3) w  Stanisławowie w składzie fabrycznym na  obwód Stanisławowski (kie­
rownik p M. Sierakowski) przy ul Kazimierzowskiej, dom  Wgo Dankiewicza. 
Składy te są w stosunkach z najlepszymi krawcami miejscowymi, którzy 

zobowiązali się wykonywać roboty w edług cenników wywieszonych w składach.

Mam zaszczyt donieść Szano­
wnej Publiczności, że mo.ju

Niniejszem donoszę Szanownej P. T. Publiczności, że 7. d n i e m  1 I i p c a  I». r. 
objąłem pod własny zarząd i kierunek y

i  Restauracyę w Hotelu Narodowym i
1  przy ulicy Poselskiej, 1
/V ;. i tę prowadzę z tą samą rzetelnością, z jaką prowadziłem przez dłu/.szy czas kuchnię ^  

przy handlu Wgo J. Kosz-Bicńkowskiego i A. Suskiego w Krakowie, starając się słusznym i 
wymaganiom Szan P. T. Publiczności w zupełności odpowiedzieć.

Polecając zatem moją kuchnię, donoszę także, że wydaję n a  m i a s t o  o b i a d y  
i  k o l a c j e ,  ręcząc za jak najlepszą jakość potraw, przyrządzonych zawsze na świeżem W ' 
maśle, czysto i smacznie. — Piwnica zaopatrzona w najlepsze Wina tak krajowe jak i za- 
graniczne. -  C e n y  u m i a r k o w a n e .  ^

^39 1883 11 18 Z poważaniem
Marcin Marczewski, ^ 

restaurator w Hotelu Narodowym.U

została znacznie rozszerzona i 
znajduje s?ę przy 
ulicy św. Jana, Ł. 14. 
2021 8 10 Z poważaniem

P. Repetom ski,
introligator drukarni „Czasu".

Największy skład m a s z y n  d o  s z y c i a  
S I N U E l l A  czółenkowych i pierścieniowych 

i r o w e r ó w  2059 10 0

JÓ Z EFA  IW AN ICK IEG O  następcy
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Papier jedwabny, kreoowy, jakoteż wszelkie

przybory ilo kwiatów
nabywać można u firmy: die Filigran- und Pa­
lb Jó plerblumen-Fabriken von 4 19
J. Thebans Nachf. (M. Erler)

Wiedeń, XIII/5 und Schiiichtern, dzielnica Cas- 
sel. Najniższe ceny tak przy sprzedaży hur- 
townej, jak i częściowej. Dla odsprzedających 
i nauczycielek najlepsze źródło do n a p ra n ia .  
Zupełnie ubrane przedmioty i wzory wszel­
kiego rodzaju w b. wielkmi w\horze Żądać 
ilustrowanych cenników za darmo i opłatnie 

Sprzedaż hurtowna i częś i«wa.

Rydze kiszone
wysyła opłatnie w baryłkach 5 l . ibgr .

p o  1 z l r .  9 0  c t .  * 1 8  2 5
Julian Markowski w Uściu Ruskiem.

Z K ro k w i Zwi%zk«we} w K nktw ia Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska, Odpowiedzia ł y  rządca drukarni A. Szyiewałi

^


